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znane ze swej dobroci ostrze do golenia 
O d z n a c z o n e  m e d a la m i w k r a ju  1 za g ra n ie* }  
F w ię ft ie  do nabycia! —a— WuŁędisI® do na*j;ela!

Tarnowska
|BUFET SO W ICIE ZAOPATRZONY

T e g o ro c z n y  z ja z d  le,
■wie n ie  w y w o ła łb y  m o że  g łę b s z e g o  w ra ż e ­
n ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie , g d y b y  n ie  je d e n  n s tę p  
z p rz e m ó w ie n ia  p . w ic e m m . S ta r z y ń s k ie g o .

B ra k ło  n a  n im  w ie lu  w y b itn y c h  o só b , 
k tó r y c h  s ię  sp o d z ie w a n o  u jr z e ć  i u s ły s z e ć . 
P rz e d e w s z y s tk ie m  p . m a rs z . P i łs u d s k ie g o . 
S k u tk ie m  te g o  z ja z d  w ie le  s t r a c i ł  n a  z n a ­
c z e n iu ...  P rz e m ó w ie n ia  za-ś' n a  o g ó ł m ia ły  za  
p r z e d m io t  nie te r a ź n ie js z o ś ć  c ię ż k ą , a le  
p rz e s z ło ś ć , —  p rz e s z ło ść  le g jo n o w ą , co  do  

k tó r e j  s p o łe c z e ń s tw o  m a  ju ż  sw o ją  w y ro b io ­
n ą  o p in ią .  W re s z c ie  i re z o lu c je  n ie  p r z y n io ­
s ły  n ic z e g o  ta k ie g o , c o o y  s ię  k w a lif ik o w a ło  
d o  p o d n ie s ie n ia .  S k u tk ie m  te g o  s p r a w o ­
z d a w c y  „ C z a s u “ n ie  p o z o s ta ło  ju ż  nic in n e  - 
g o , j a k  z a ją ć  s ię  „ m u n d u re jn - re lik w ja .11 (? ), 
m u n d u r e m  z r. 1 9 14 , k tó r y  s ię  na n ie k tó r j-d n  
b a r k a c h  je s z c z e  o b ro n ił p r z e d  zęb em  c z a s u .

B y łb y  w ię c  te n  z ja z d  m in ą ł b ez  w ię k s z e ­
g o  w ra ż e n ia ,  g d y b y  n ie  p a r ę  z d a ń  c h a r a k ­
te r y s ty c z n y c h .  k tó r e  o d c z y ta ł  (!) p . w ic e m in . 
S ta r z y ń s k i .  B rz m ia ły  one  n a s tę p u ją c o :

./D o  w a lk i  o ju t r o  (g o s p o d a rc z e )  P a ń ­
s tw a  o b o k  n a s  s ta w a ć  m u s i c a le  sp o łe  
c z e ń s tw o . a k to  na  o c h o tn ik a  z n am i 
n ie  s ta n ie , te g o  z poboru , ja k  n a  w o jn ie , 
p o w o ła ć  m u sim y , i ja k  tam  p rzym u sow o  
do z ło że n ia  k rw i każ-dy s ta n ą ć  m u sia ł, 
ta k  i d z is ia j do o fia r  m a ter ja ln j ch, k a ż d y  
sp ra w ie d liw ie , ch ę tn ie  c z y  n iech ę tn ie  
m usi b y ć  p o c ią g n ię ty . (O k la s k i)1*.

S ło w a  te  s ą  z a g a d k o w e  i ta je m n ic z e , j a k  
ju ż  w c z o ra j  si w ie rd z iliśm y ... M ieśc i się  
w  n ie b  z a p o w ie d ź  w y ra ź n a  pociąg -n ięc ia  s p o ­
łe c z e ń s tw a  d o  ja k ie g o ś  „ p rz y m u s o w e g o 11 z ło  
ż e n ią  „ o f ia r y  m a te r j a ln e j -1, d o  ja k ie g o ś  „ p o ­
b o r u 11 f in n n so w e g o  p o d o b n e g o  do  p o b o ru  r e ­
k r u t a .

P rz y p u s z c z a ć  t r z e b a ,  że  p . w ic e m in . S ta ­
r z y ń s k i  n ie  m ia ł n a  m y ś li i s tn ie ją c y c h  d z iś  
p o d a tk ó w . M ów i b o w ie m  w y ra ź n ie  o iu t rz e ,  
o p rz y s z ło ś c i . . .  P o z o s ta je  w ię c  p rz y ją ę , ' że p . 
w ic e m in . S ta r z y ń s k i  m ia ł n a  m y ś li ja k ie ś  
n o w e  o b c ią ż e n ie  s p o łe c z e ń s tw a  na rz e c z  
s k a r b u ,  i  to  —  ja k  -w sk azu je  c a ły  to k  je g o  
w y w o d ó w  —  w  fo rm ie  n a d z w y c z a jn e j ,  bo  
w  sp o só b  p o d o b n y  d o  „ p o b o ru 11 w o js k o w e ­

go-
T a k ie  p r z y p u s z c z e n i?  n a r z u c a j ą  s ię  p rz y  

c z y ta n iu  m o w y  p . w ic e m in . S ta r z y ń s k ie g o -  
U w a ż a m y , że  p . w ic e m in is te r  le p ie jb y  

z ro b ił, g d y b y  b y ł  w  T a rn o w ie  s k o n k r e ty z o ­
w a ł  p la n y  rz ą d u  w  te j  s p ra w ie . J e g o  b o w iem  ,

ig jo n is tó w  w  T a m o  ■ z a g a d k o w a  i o g ó ln ik o w a  
że g łę b s z e g o  w ra ż e -  g n ie  s p o łe c z e ń s tw o  d o  n

■a z a p o w ie d ź  p o c ią  
g n ie  s p o łe c z e ń s tw o  d o  n o w y c h  o f ia r  m a te -  
r ja ln y c h  n ie  m o ż e  w y s ta r c z y ć  o b y w a te lo m ; 
n a to m ia s t  w y w o ła ć  m o ż e  c a łk ie m  n ie p rz e w i­
d z ia n e  p rz e z  rz ą d  s k u tk i .

Z a p o w ie d ź  p . w ic e m in is tr a  S ta r z y ń s k ie ­
go  m a  je s z c z e  in n e  z n a c z e n ie . O to  j e s t  m i-
m o w o ln e m  p e w n ie  z je g o  s t r o n y  o ś w ie t le ­
n iem  fa k ty c z n e g o  s t a n u  f in a n s o u  e g o  w p a ń -  
stw-ie. M im o w o ln em ! B o  w  te j  sa m e j m o w ie  
c z y ta m y  o p ty m is ty c z n ą  o c e n ę  o b e c n e g o  p o ­
ło ż e n ia  g o sp o d a rc z e g o .. .  P  S ta r z y ń s k i  z a p e ­
w n ia ł  w  T a rn o w ie , że  d z ię k i p rz e w ro to w i 
m a jo w e m u .

, /  „ s t a n ę l i ś m y  n a  ta k i c h  w y ż y n a c h ,  iż 
z d a w a ć  s ię  m o ż e , że  o k re s  p r z e d m a jo w y  

( i d z is ia j  p rz e d z ie lo n y  j e s t  c a łą  p r z e p a ­
śc ią . N ie  zw a ż a ją c  n a  to , że  k r y z y s  o b e ­
c n y  zep ch n ą ł n a s  p o w a żn ie  z  p o z y c y j,  
k tó re  za ję liśm y , w sz a k ż e  n ie  do  te g o  po  
ziom u , na  k tó ry m  b y liśm y  p rzed  prze ■ 
w rotem  m a jo w y m  i w  p o c z ą tk a c h  ok resu  
p o m a jo w eg o . D z isse jszy  k r y z y s  m a z c z e ­
g o  n a s  sp y c h a ć , b o śm y  s ię  ro zb u d o w a li11. 
J e d n e m  .s ło w em : w c a le  n ie  j e s t  ź le , a  

o w sz e m  s to im y  g o s p o d a rc z o  d a le k o  le p ie j, 

n iz p rz e d  m a je m  1 9 2 0 ; n ie c h ż e  so b ie  k ry z y s  
„ s p y c h a  n a s  z p o z y c y j11, —  ..m a  z c zeg o  
s p y c h a ć 11, —  t a k  je s te ś m y  i m o c n i i  b o g a c i.

R o z s ą d n a  c z y te ln ik  p is m  s a n a c y jn y c h  

s ta n ie  w  te n  sp o só b  -w obec n ie  l a d a  z a g a d ­
k i... O to  w  je d n e j  i t e j s a m e j  m o w ie  o f ic ja ln y  
p rz e d s ta w ic ie l  r z ą d u ,  tw ie rd z i  ra z , że  k r y z y s  
nie j e s t  d la  P o ls k i  g ro ź n y  i ż e  je s z c z e  m a m y  
ja k ie ś  „ r e z e r w y 11 do  s t r a c e n ia ,  —  i z n o w u  
tw ie rd z i,  że  s y tu a c ja  j e s t  t a k a ,  iż n ie  w y s ta r ­
c z ą  d o ty c h c z a s o w e  ś ro d k i ,  a le  u c ie c  się  t r z e ­
b a  d o  ja k ic h ś  n a d z w y c z a jn y c h  śro d k ó w 7, do  
„ p o b o r u 11, d o  „ p rz y m u s u 11.

R o z u m ie m y  p o tr z e b ę  w dan ia  o p ty m iz m u  
w s p o łe c z e ń s tw o . N ie  p o w in n o  s ię  to  je d n a k  
d z ia ć  k o s z te m  lo g ik i .

J e s t  je d n a k  m o w a  p . w deem in . S ta r z y ń ­
sk ie g o  p rz e z  sw o je  sp rz e c z n o ś c i p o u c z a ją c ą  
i  zn am ien n ą , d la  n a s t r o jó w  w  k ie ro w n ic z y c h  
k o ła c h  s a n a c j i . . .  " W id z ą c e  j e s t  ź le ; c z u ją , że  
sam i n ie  p o t r a f ią  p rz e p ro w -a d z ić  r a tu n k u .  
A le  z a m ia s t  z w ró c ić  s ię  d o  s p o łe c z e ń s tw a  o 
w s p ó łp r a c ę  n a  p la t fo rm ie  lo ja ln o ś c i  i r ó w ­
n o u p ra w n ie n ia .  m y ś lą  o p rz y m n s o w e m  w y -  
c ią g n ię c iu  z n ie g o  n o w y c h  o f ia r  m a te r ja l-  
n y c h .. .  S ą  bow-iem  „ a w a n g a r d ą 11, k tó r a  —  
w  m y ś l o ry g in a ln e j  s t r a te g j i  —  n ie  o g lą d a  
s ię  n a  k ro c z ą c ą , w  t jd e  a rm je , a le  tą. a rm ją

w zimne i gorące zakąski, jako też codziennie św ieże  
wyborowe sałatki, oraz znane z dobroci piwa okocimskie

i pilzneńskie poleca:

W 2Ł9 J rn O L S Z O W S K I
KRAKÓW, Mały Rynek.

lin . Piłsudski znów na wypoczynku.
W arszawa 10. 8. (Telef. wł.). W  poniedzia­

łek zrana marsz. P iłsudski odjechał pociągiem  
w ileńskim  do Druskienik na k ilk u d ń ow y  w y­
poczynek.

POWRÓT D YG NITA RZY  Z TARNOW A.

W arszaw a  10. 8. (Telef. wł.). D zisiaj po ­
w rócili do W arszaw y  ze z ja zdu leg ion is tów

prem jer P ry s to r , m arsza łk o w ie  S tuku. i  Sena­
tu , oraz -nni d y g n ita rze . M arsz. Ś w ita lsk i od le­
ciał zaraz  sam olo tem  do H a lle ro w a  na  d a lszy  
w ypoczynek .

POWRÓT W ICEM INISTRA KOCa .

W arszawa 10. 8. (Telef. wł.). Z P r,ry ża  do 
W arszaw y  pow rócił w icem in is te r K oc.

Siaby dzia ł kuniunistuw w plebissycie
uratował rząd pruski od upadku.

Berlin 10 sierpn ia . W ed le  k o m u n ik a tu  ofi­
c ja lnego  re z u lta t w czo ra jszeg o  p leb iscy tu  
w spraw:,e ro zw iązan ia  se jm u  p ru sk ;ego p rzed­
stawia- się  n a s tę p u ją c o : Uprawnionych do g ło ­
sow ania b yło  26,553.837. G losow ało ogółem  
10,426.176 osób, z których za rozwiązaniem  
sejmu głosow ało  9,793.603, [ rzec;w 389.244, a 
243.329 g łosów  było n iew ażnych. (389 ty s . gło 
su ją c y c h  przeciw , to  ludzie , k tó rz y  b ęd ąc  za le ­
żnym i od sw y ch  zw erzch n ik ó w -n ac jo n a lis tó w , 

m usieli się u d a ć  do g ło so w an ia , bo  to  dało  s:ę 
skon tro low ać . —  Uw. Red.).

G ŁO SY  P R A S Y  N IEM TE C K IE  J .

Berlin 10 sie rpn ia . D ziennik i dzis ie jsze  za j­
m u ją  s ię  obsz,pm ie  w yn ik iem  wiozoraj^zego p le­

b iscy tu .
„D eutsche A llgem eine Zeitung11 podkreśla , 

że plebiscyt- n ie  p rz y ń ó s ł w oraw dzie  zw ycię­
s tw a  ,partjom , lecz  rząd ząca  w  P ru sa c h  k o a li­
c ja  w e jm a rsk a  odn io s ła  pow ażną p o rażce . T e

k ie r u je  i rz ą d z i . T e g o  w y m a g a  ic h  „ p re s t i -  

g e 11, ich  _j,im ię“ .
L e c z  —  że  z n ó w  z w o js k o w e g o  te r e n u  

p o ż y c z y m y  p o ró w n a n ia ',* —  p rz y jd z ie  c h w i­
la .  k ie d y  t r z e b a  b ę d z ie  p o w ie d z ie ć  s ło w a  
N a p o le o n a ,  k tó r e m i  z a d e c y d o w a ł od w ró t, 

z M o sk w y  r. 1 812 :
—  Z rob iliśm y  d o ść  d la  w ła sn e j  am b i­

cji; c z a s  p o m y ś le ć  o  ra to w a n iu  ż y c ia .
W . Z

bl‘sk o  10 m iljonów  g łosów  oznaczają votum  
nieufności dla obecnego system u w  Prusach i 
w cześniej czy  później zm usza go do w yciągn ią  
cia konsekw encyj.

„Y orw ae-ts” w idzi w  w y r 'k u  v o tu m  zau fa ­
n ia  dla rz ąd u  p ru sk iego  p o d  k ierow n ic tw em  
B rau n a  i w sk azu je  n a  k lę sk ę  p a r t ii  k o m u n i­
s ty czn e j. W  Berlinie 80 procent .w yborców  ko- 
m im istycztw ch n ie  usłuchało w ezw ania do w zię  
cia udziału w  głosow aniu . W podobnym  stop­
niu powstrzyma]? się od g łosow ania w yborcy  
kom unistyczni także w  innych  okręgach Prus.

„M ontagpost11 pisze, że n ie u d a ły  p le b isc y t 
n ie  d a je  pow odu  do  zb y tn ieg o  tr ium fu , lecz ra  
ozej d o  cichego  zadow olenia,.

„W elt am M ontag11 pisze, że w y n ik  p ieb l- 
scy ru  o zn acza  po tw ie rd zen ie  d o ty chczasow ej 
p o lity k i rep u b lik ań sk ich  P ru t .  O dpow iada jąc  
n a  o y tan ie , czy  kom uuisici pornogl1 czy też  za­
szkodzili p leb iscy tow i. „D er M o n ta lf  pisze, iż 
partja kom unistyczna uczyniła rządow i pruskie 
mu w ielką p rzy łb icę  i dopom ogła dc ćoprow a  
dzenia p lebiscytu  dc n egatyw n ego  w vniku . —< 
W szędzie  bow iem  gdzie  n ie  w ysrępow al: k o m u ’ 
niści opozycja narodowa utrzym ała, a nawei 
zw iększyła  liczebny stan g łosów . Propaganda  
kom unistyczna pow strzym yw ała w yborców  od 
głosow ania.

PODRÓ2 K S. PRYM ASA.

W arszaw a  IG. 8 (T elef. w ł.). W e w to rek  
p rzy b y w a  do  Ł om ży  k s  k a rd y n a ł H lond  w  go ­
ścinę d o  b isk u p a  Ł u k o m sk ieg o
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GENEM OPOSMY, i OĘTMs ^  utarciu m mh®ńsr®\ ■

w©

Amerykanie którzy praktycznie rozumieją, że są z a  b ie d ii i  ż e b y  kupo-™r4ać_:an ie rj e e z y ,  
zakupili w  roku 1950 dc w ozów  zarobkowycn więcej opon i dętek „GENERAŁ aniżeli

wszystkich innych marek. — Wyłączna sprzedaż:
Kraków, ulica Jagieilońska 4. — Telefon 181-98,

n a p r z e c ł w  S t a r e g o  T e a t r u .
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Kurnzenie się poiskugo szkolnictwa we Francji.
P ra s a  po lsk iej em igracji w e F ra n c ji p rzy ­

nosi od pew nego czasu  bardzo  n iepokojące
P. Niedziałkowski broni się...

P . N ie d z ia łk o w s k i o d p o w ia d a  w  i j j o -  
b o tn i k u 11 n a  z a rz u ty  p o s ta w io n e  m u  
w  z w ią z k u  z k o n g re s e m  M ię d z y n a ro d ó w ­
k i . . .  r r z e d e w s z y a tk ie m  w ię c  p rz y p o m in a , 
że  to  n ie  po  ra z  p ie r w s z y  M ię d z y n a ro d ó w k a  
s o c ja l is ty c z n a  w y p o w ie d z ia ła  s ię  za re w i­
zją, t r a k ta tó w .

K o n g re s  H am b u rsk i w  r. 192.3 —  pisze 
—  i K o n g res  M arsy lsk i w  r. 1925 w ypow ie­
d z ia ły  s ię  za  p rzep row adzen iem  rew izji: n a ­
leżeli w tad y  d o  M iędzynarodów ki w raz z P. 
P . S. pp. M oraczew ski i Ja w o ro w sk i; n ie  pa­
m iętam . żeb y  k ied y k o lw iek  zg łaszali ja k i ' 
ko l w iek  zastrzeżen ia , chociaż  uch w ały  oby­
d w u  ta m ty c h  K ongresów  s ta n o w iły  —  ze 

£ tro n y  narodo w o -d o m o k ra ty czn e j p rzed ­
m io t ta k ic h  sam ych  a tak ó w , ja k  i m liw a ly  
k o n g re su  W iedeńsk iego ; członkiem  w ybit­
n y m  de leg ac ji po lsk . b y ł p. T ad eu sz  H ołów ko 
o ile  so b ie  p rzypom inam , w yjecha ł s tam tąd  
na jzu p e łn ie j zadow olony  z w y n ików "."

P o z a  to m  je sz c z e  ra z  b ro n i  się  p . N ie ­
d z ia łk o w s k i ,  żc p rz e c ie ż  w ie d e ń s k i  k o n g re s  
n ie  m ó w ił o re w iz j i g r a n ic ,  a  ty lk o  o r e w i­
zji t r a k ta tó w . . .  O b ro n a  p . N ie d z ia łk o w s k ie g o  
n ie  w y tr z y m u je  k ry ta  k i. P ró b u je  o b a rc z y ć  
s a n a c y jn y c h  s o c ja l is tó w  (M o ra c z e w s k i, J a ­
w o ro w s k i  i  H o łó w k o )  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  za 
re w iz y jn e  u c h w a ły  M ię d z y n a ro d ó w k i, co 
o c z y w iśc ie  w c a le  n ie  z m n ie js z a  od .pow ie- 
d z ia ła ln o ś c i  P . P . S. R o z ró ż n ia n ie  z a ś  m ię ­
d z y  „ re w iz ją  t r a k ta tó w * 1 a  „ re w iz ją  g ra n ic * 1 
je s t  p ró b ą  r a to w a n ia  s ię  z fa łs z y w e j s y t u ­
a c j i  w y b ie g ie m , a le  n ie  a rg u m e n te m  p o w a ż ­
n y m .

P r z y  t e j  sp o s o b n o ś c i o d c in a  s ię  „ R o b o t-  
n a k ‘‘ G ło so w i N arodu**, p is z ą c , że  p rz e c ie ż  
p o ls k a  Oh. D . z se n . K o r f a n ty m  n a  cze le  
b r a i a  u d z ia ł  w  z je ź d z ie  p a r t y j  c h rz e ś c ija ń -  
s k o - d e m o k r a ty c z n y c h  w  L u k s e m b u rg u , a  to  
w e s p ó ł  z

,.1) C entrum  h iem ie  cikiem, k+óre do m ag a  
się rew izji g ra n ic y  p o lsko -n iem ieck ie j; 2) 
f ra n c u sk ą  Ch. D „ k tó r a  w y p ow iedz ia ła  się 
pub liczn ie  n a  rzecz  rew izji g ra n ic y  po lsko- 
n iem ieck ie j. 3) li te w sk ą  Ch. E>„ k tó r a  d o m a ­
g a  się rew iz ji g ra n ic y  po lsk o -litew sk ie j11.

N ie c h  je d n a k  „ R o b o tn ik 11 p o c ie s z y  s ię  
w ia d o m o ś c ią ,  że  fra n cu sk a  Ch. D . w c a le  n ie  
„ w y p o w ie d z ia ła  s ię “ anł p u b liczn ie , an i p ry­
w a tn ie  za  rew iz ją  g r a n ic y  o o lsk o -n ie m ie c -  
k ie j . T w ie rd z e n ie  „R obo tn ika**  j e s t  z p a k a  
w y s s a n e . . .  N ie c h  s ię  t a k ż e  d o w ie  „ R o b o tn ik * 1 
że  m ię d z y  z ja z d e m  lu k s e m b u rs k im  a  w ie d e ń ­
sk im  k o n g re s e m  II  M ię d z y n a ro d ó w k i j e s t  
z a s a d n ic z a  ró ż n ic a . W  L u k s e m b u r g u  n ie  d y ­
s k u to w a n o  sp raw -y  re w iz ji t r a k ta tó w ,  c z y  
g r a n ic  i w o g ó le  n ie  m ie sz a n o  się  d o  s p ra w  
p o l i ty c z n y c h  ż a d n e g o  k r a j u ,  sz a n u  jąc ‘c h  s u ­
w e re n n o ś ć . N a to m ia s t  I I  M ię d z y n a ro d ó w k a  
z g o d n ie  ze  s w o ją  t r a d y c ją  in te rn a c jo n a li*  
s ty c z n ą  p o z w o liła  so b ie  w  'W ied n iu  n a  
u c h w a ły  n a r u s z a ją c e  s t a n  p o s ia d a n ia  p e w ­
n y c h  p a ń s tw , w  te m  P o ls k . .

Gospodarka bez planu.
.N o w y  D z ie n n ik 11, k tó r y  d o tą d  u p ra w ia ł  

p o l i ty k ę  p r z y ja z n ą  d la  s a n a c j i ,  w y s tę p u je , 
z k r y t y k ą .  W  s z c z e g ó ln o ś c i o d p o w ia d a  n a  
p rz e c h w a łk ę  p is m  rz ą d o w y c h , że  n a s  N ie m ­
c y  n ie  p o c ią g n ę ły  z s o b ą  do  k a ta s t r o f y .

„ P ra w d ą  je s t  —  nisze —  że n ie  zo s ta liś ­
m y  w c iągn ięc i w  k ry z y s  fin an so w y  N iem iec, 
a le n ie  je s t to  z a s łu g ą  nasze j p o lity k i i n a ­
szego  k ie ro w n ic tw a . P rzy czy n a  leży  w n ’«- 
k re d y to w a n iu  nam  przez k a p ita ł  zag ran icz ­
n y . D ziś chodzi o  to , ab y śm y  n ie  z o s ta ł1 
w ciągn ięc i w  jeszcze  w ięk szy  niż d o ty ch ­
czas k ry z y s  finansow y , g d y  zm nipjszy  się 
ry n e k  n iem ieck i ja k o  odb io rczy . W iadom o  
je s t, że N iem cy b y li p o śred n ik am i m iędzy 
nam i a  innem i k ra ja m i p rzy  eltspor de n ie­
k tó ry c h  to w aró w  od  nas. Oni w łaściw ie fi­
n an so w ali b a rd zo  zn aczn ą  częśó naszego  
ek sp o rtu . N a  raz ie  N iem cy nie są  w s tan ic  
nam  p o sy łać  a k re d y ty w y . M oglibyśm y k o ­
rz y s ta ć  z k lę sk i finansow ej N iem iec, by  do­
tr z e ć  w p ro s t do ty c h  k ra jó w , do k tó ry ch  
szli N iem cy  z naszem i tow aram i. A le je ­
steśm y' w y zu c i z kap ita łó w , n ie  m ożem y 
•tych to w aró w  w y sy łać  do dalek ich  k ra jó w , 
w  k tó ry c h  są  inne fo rm y  p ła tności n iż  te , 
K tóre m ożem y p rze trzy m ać .

T o w szy s tk o  je s t  c iiyba  rządow i w iado­
m e i m im o to n ie  s ły szy m y  żadne j odpow ie­
dzi, n ie  dow iadujem y ' się  o  żad n y ch  p lanach , 
n ie  w idzim y żadnych  pociągn ięć, chociaż 
ro k  g o sp o d arczy  się rozpoczął, chociaż 
w  najb liższym  czasie będzie  to w a r n a  ryn - 
ku . M oglibyśm y w ym ien ić  k ilk an aśc ie  a r ty ­
k u łó w  ro ln iczych , k tó re  ch konsum oja  
w  k ra ju  je s t m in im alna  i k tó re  tr z e b a  w y­
w ieźć, jeś li n ie  mają, zm arn ieć  w  k ra ju . J a k i 
je s t  p lan  rząd u ?  O to p y tan ie , k tó re  leży 
n a  u s ta c h  sfer g ospodarczych .

T ym czasem  zam iast odpow iedzi na te 
w szy stk ie  pa lące  k w es tje  p rzychodzą  p rzed ­
staw ic ie le  rząd u  z p ro jek tam i sam crzą.dow e- 
m i, chociaż ich  za ła tw ien ie  nie je s t  n a g le 11.

w ieści o ku rczen iu  się polskiego szko ln ic tw a 
we F ran c ji i zupełnej bezczynności kó ł nrzędo 
w ych polskich . W ydaje  się. ja k b y  cala „społeca 
n a ‘l dz ia ła lność  urzędow ych p laców ek nolskic.li 
ive F ra n c ji o g ran icza ła  »'ę d o /c z y s to  p arty jn e j 
ro b o ty  (tw orzen ie  p rasy  sanacy jne j, rozbijaliby 
o rg an izacy j .n iesanacy jnyeh  i t . n.). .Stw arza 
to  n iezd row y  fe rm en t w śród po iskiej ludności, 
a  -wobec dążności d o  sfran cu z im ra  Po laków , 
osłab ia  cnerg ję  po lszczyzny  w- w alce z tru d n o ­
ściam i.

C h a rak te ry s ty czn y  epizod p rzy tacza  „N aro ­
dow iec" (oiigrui chrzęści jańs-k n-spol ncz; iy z 
L ens 'w póln. 1- raueji). /.amicszCizaNou rczolu- 

.c ję  pow ziętą  przez ..kom isję szk o ln ą '1 polską 
w  i\o e u L  les Muics p rzeć1 w- redukcji dw óch 
sił uauczyeieLs.kiich i przeciw  bezczynności pol­
sk ich  czynn ików  r z ą d n y c h .  R ezolucja brzm i:

„Zebrami n a  w iecu rodzicielsk im  d n ia  26 
lipc-a b. r. rodzice  dztieci polskich uczęszczają  
cych do tu te jsze j szkoły', p rzy ję liśm y  do  w ia­
dom ości od  za rząd u  k o m ite tu 1 to w arzy s tw  pol­
sk ich  w  m iejscu  sm u tn ą  w iadom ość, iż zo sta ły  

zredukow ane dw ie siły  n auczycie lsk ie , t. j. 
nauczycie l pan  R om as i n au czy c ie lk a  panna 
M edyków na. Do tu te jsze j szkoły  kam pan ijne j 
uczęszcza 630 dzieci polskich, co dow odzi, że 
i ta k  cz te ry  siły  nauczycie lsk ie  nie b y ły  w y ­
s ta rcza jące .

J>nia 10 lu tego  1931 r. m ieliśm y w te j sp ra  
w ie k o n fe ren c ję  % panem  inspekt,on  m B atu t, 
k tó ry  na.m naw et p rzy rzek ł poczynić s ta ra n ia

w alo k o a lic ję  rządow ą, w P ru sach , a le i n ac jo ­
n a liśc i n ie  będą zapew ne przygnęb ien i. Bodą, 
tw ierdzić, że w pokaźnej sum ie 9.8 m ilj. g ło ­
sów  kom u n isty czn y ch  j°« t niew iele, że zatem  
t a  o lb rzym ia  m asa  to  w y zn aw cy  nacjona lizm u. 
O zy ta k  je s t, n ie  d a  się sk o n tro lo w ać . F a k ­
tom  jee t, że k o m un iśc i is to tn ie  poparli „V olks- 
en tsch e id 1’, a le  uczynk i to  dość  późno  i podo­
bno  w  m asach  k o m u n is ty czn y ch  so jusz  z „bur- 
żu az ją11 b y ł bard zo  n iep o p u larn y . N ależy  też  
w ziąć to  pod  uw agę , że p leb iscy t zo rgan izo ­
w ali nac jo n a liśc i i  d la+ogo m ia ł on do  o s ta t­
n ie j c h w il c h a ra k te r  p rzedsięw zięcia  w yraźn ie  
nac jona lis tycznego . N ie je s t  w ięc  w ykluozonem , 
że głosów  k o m un istycznych  padło  niew iele.

T rz e b a  też  pam ię tać , że ła tw ie j je s t  n am a­
wiać: w yborców  do po zo stan ia  w  dom u, n iż  do 
pó jśc ia  d o  u rn y  w yborczej i że o w ie le  t r u ­
dniej zdobyć w iększość g łosów  u p raw n ionych

Bez gwarancyi politycznych.
„ D z ie ń  P o m o r s k i11 d la  c h a r a k t e r y s ty k i  

„ c z y n u  le g jo n o w e g o 11 p rz y p o m in a  o d e z w ę  p . 
F i łs u d s k ie g o  z 5 . 8 . 191.1 r. w y d a n ą  w  p ie r w ­
s z ą  ro c z n ic e  w y m a rs z u  k a d ró w k i:

„N ie e lic iaP tn  —  p isa ł o sob ie  „K om en­
d a n t11 —  dopuścić , by  n a  sz lak ach  losów , 
w ażących  p ię  n a d  n aszem i g łow am i, n a  sz a ­
lach  n a  k tó re  m iecze rzucono , zab rak ło  
szab li p o ^ k ie j. że szabha n a sz a  była, m ałą , 
że n ie  b y ła  g o d n ą  w ie lk iego  20-to  m iljono- 
w pgo n a ro d u , n ie  ła sz a  w tern w ina. Nie 
s ta ł  za ram i naród, n ie  m ający odw agi 
spojrzeć olbrzym im w ypadkom  w oczy  i 
o czek u jąc  w  b ie rn e j „neutralności*1 jakiejś 
dla się  od k ogoś „gwarancji*'...
M am y  t,u m im o w o ln e  p r z y z n a n ie ,  ż e  p o ­

s ta w ie n ie  L e g jo n ó w  p o  s t ro n ie  m o c a r s tw  
c e n tr a ln y c h  p rz e z  p. P i ł s u d s k ie g o  n a s tą p i ło  
bez  u z y s k a n ia  p o l i ty c z n y c h  g w a ra ir c y j ,  o d  
c zeg o  n a ró d  u z a le ż n ia ł  p o p a rc io  „ L e g jo ­
n ó w 11.

„Francją nie rządzi dyktator'1.
P ro f . S ta n . G ra b s k i .  a n a l iz u ją c  p r z y c z y ­

n y  z a c h w ia n ia  s ie  N ie m ie c , a  w z m o c n ie n ia  
s ię  F ra n c j i ,  p is z e  w  ..K u r je r z e  L w o w sk im  , 

..W e w szy stk ich  .przem ianach różnorod- 
nycli czasów  zaw sze  ro z rzu tn o ść  ru jn o w a ła  
a oszczędność b ogac iła , zaw sze poohnpność. 
do zac iąg an ia  d ługów  po»ba wiała, sa.modziel 
ności g o sp o d arcze j .a  zb y t ochocze udziela 
nie k re d t tó w  p ro w ad z iło  do  b a n k ru c tw  
z pow odu n iew y p łaca ln o śc i d łużn ików  i z a ­
w sze na.jpew niojszem  bogactw em  —  pew niej 
szem od n a d a ń  m onarszych , od pow inności 
poddanych , od zobow iązań  d łużn ików  od 
zapasów  tow arów , od p e łnych  sp ich rzów  —  
b j lo  zło to , p e łn o w arto śc io w y  g o to w y  p ie ­
n iądz.

F ra n c ją  nie rządzi żaden  d y k ta to r , an i 
żadna  e li ta  czy  to  m ilja rderów , czy  pu łkow ­
ników . R ządzi n ią  n a ró d  francusk i, k tó reg o  
rdzeniem  je s t  liczne rząd n e , zam ożne, ś re ­
dn ie  m ieszczaństw o . I  tem u  zaw dzięcza ona 
sw ą  .politykę ekonom iczną zdrow ego n ap raw  
dę ro z są d k u 11.

o pow iększen ie  sił przez jed n eg o  nauczyciela. 
M ożna sobie w yobrazić , iż zdziw ienie n asze  by 
ło p raw ie  bezgran iczne  gd y śm y  się dow iedzieli
0 w ypow iedzeniu  m iejsca dw om  siłom  zam iaet 
pow iększenia . >

Z atem  d n ia  22 lipea 1931 r. uda ła  się korni 
,s ja  szk o ln a  z prezesem  ko m ite tu  to w arzy stw  
n a ń z e lo  do  d y rek c ji, gdzie  nam  zastępca, d y ­
rektora, p. Sonic ośw iadczy ł, że kom pan ja  uw ia  
doinila In s tru k to ra t  O św iatow y przy A m basa­
dzie R zeczypospo lite j P o lsk ie j w P ary żu  o  za . 
n iiarze zw olnienia k ilim  sił n auczycie lstw a na  
te r e n >  kon ipan ji dn ia  25 czcnvca b. r. i na- 
próżno czeka jakiejkolw  lek odpow iedzi.

Rodzice po w ysłuchan iu  sp raw ozdan ia  k o ­
misji szko lnej, w y pow iada ją  energ iczne  flrofc- 
sty  przeciw  z redukow an iu  ow ych  2-ch sił n a ­
uczycielsk ich  i p roszą p. R adcę  E m ig racy jn e­
go ja k  ii In s tru k to ra t  O św iatow y o pow zięcie 
odpow iednich  kroków  w te j spraw ie i o in te r  
wcncjc,

W obec do tychczasow ej p rzychylności tu t ej 
sze j d y rekc ji w zględem  Polaków ', uw ażam y 
postępow ań ,e  In s tru k to ra tu  (p rzy  A m basadzie  
iv P aryżu ) ja k o  lekcew ażenie tak  p iekącej spra 
w y ja k ą  je s t szko ia , a  z n ią  nasze potom stw o. 
P o k ład am y  nadzK-ję, iż In s tru k to ra t  O św iatow y
1 p. R adca E m ig racy jn y  poczynią w szystko  
m ożliw e, ab y  co najm nie j pozostały  ow r cz te ­
ry  sity  nauczyc ie lsk ie  bez re d u k c ji11.

P on iew aż w ypadk i redukow an ia  sit nauczy 
eielskie-h m nożą sio, a  polskie ezy n t.ik 1 o fic ja l­
nie n ie  dają. znaku  życia , w śród em igran tów  u- 
jąw n ia  się w rzenie.

do g losow an ia , niż w iększość g lo su jących . 
„Y o lksen tsohe id11 nie u d a ł się. Mf k a r tk ę  zń 
słow em  „ ta k 1’ od d a ło  9.8 m ilj. z pośród 26 
m ilj. w yborców . Ale g d y b y  to  b v ly  w y b o ry 'i  
g d y b y  strona, p rz e c e n a , zdobyła, np. 9.7 m ilj. 
g łosów , to  n ac jo n a liśc i odn ieśliby  zw ycięstw o.

N acjona liśc i zatem  z .pew nością n ie  będą 
rozpaczać . 9  s ie rp n ia  d o d a  jednak  o tuchy  
w szystk im  niem ieckim  part.jom um iarkow anym . 
B ru ta ln y  .nacjonalizm  ta k ie  o s ta tn ich  k ilk u ­
n a s tu  .m iesiącach rob ił postępy , że  nie bez lę ­
k u  oczek iw ano , co  p rzyn iesie  9  sierpn ia . Jesz- 
ozo b ard z ie j zaś liczono  się  z m ożliw ością zw y­
c ięs tw a  n a c jo n a lis tó w  i w e F ran c ji ii A.ngljj. 
życzliw e N iem com  pism a d ru k o w a ły  a r ty k u ły  
o strzegaw cze  w skazu jąc , że up ad ek  rządów  
cen trów  o so c ja lis ty czn y ch  w  P ru sach  b y łby  
now ym  ciosem  d la  k ro d y tu  niem ieckm go. T e ­
raz  p ism a te  nędą zapew ne udow adn iać , że 
naojonaliizm  n iem ieck i poniósł k lęsko  i N iem cy 
zasłu g u ją  n a  zaufan ie , n a  jeszcze  w y d atn ie jszą  
pom oc finansow ą.

W Dw n.ętrzno-polityczne sk u tk i „Y olkson t- 
szbeidu” b ęd ą  n iew ielk ie . L a n d ta g  p rusk i n ic  
będzie  ro zw iązan y , a  za tem  utrzym a, się tak że  
g ab in e t B rauna, a le  n ie  na d łu g o . W ed ług  kon 
s ty tu c ji w y b o ry  do  gejm u prusk iego  m uszą się  
odbyć najpóźniej na w iosnę 1932 r. G d y b y  n a ­
c jonaliśc i zw yciężyli, to  przyspieszyliby termin 
w yborów  ty lk o  o jakieś estety  m iesiące.

W  rok  U (przysfjyim pokaże  się, czy  g a b in e t 
B rauna  i S e re r in g a , rz ąd zący  ju ż  siódm y  rok. 
u trz y m a  się. .Tego w iększość  w  se jm ie  je s t b a r 
dzci słaba,. N a 450 .posłów je s t  137 so c ja ld e ­
m o k ra tó w , 71 cen trow ców  i 21 d em okra tów . 
R azem  229 czy li ty lk o  4 g ło sy  ponad połow ę. 
Mimo to  so c ja lis ta  Bramin n ie  m y ś la ł u s tęp o w ać  
i szczęśliw ie w ychodził ze .w szystk ich  w alk  

w  L a n d ta g u ,a  w  zam ian  za  poparcie , jak iego  
m u  udz ie la li cen tro w cy , f ra k c ja  so c ja lis ty czn a  
w  R.eióhsitaeu popierała rząd  B ruem nga. T eli 
c ichy  so ju sz  będzie w ięc  is tn ia ł n ad a l.

N iew iadom y jeszcze, jak się z a k o ń  zy sp ra ­
wa dekr«t,u p rasow ego , k tó ra  w łaśn ie  w  zwiar, 
k u  z pleV>i|ji.ytom s ta ła  r ę  pow odem  le k k ie g o  
konfliK tu  m iędzy  H indenbiirg iem  a. rządem  
B rauna. P isa liśm y  już, że prezydent, R zeszy  za 
ż a d a l zm iany  te g o  d lekretu , um ożliw iającego  
rządow i u p raw ian ie  ag itac j- n a  lam ach  pism  
o p o zy cy jnych  i p rzew idyw aliśm y, że p rze  I 9 
sie rp n ia  d e k re t  ten  n ie  h ęd rfe  stn lenJony . T e ­
raz  rząd  R zeszy  b ęd z ie  s ię  m u sia ł z a ją ć  tą. 
sp raw ą. Z daje  się jed n ak , że w obec za,ufania, 
jak iem  się c i s,zy B ru en in g  u H iodenburga,, 
znajdz ie  s ię  jak ie ś  w y jśrfe  kom prom isow e.

S. S .

Polska a konferencja rozbrojeniowa
P rzed  tygodn iem  p rasa, n ien u eck a  zaczęła  

p isać o „ sab o to w an iu  ro z b ro je n ia '1 p rzez  P o l­
skę , O kazję  d o  ty c h  a ta k ó w  d a ła  n o ta  polska 
do  S e k re ta r ia tu  L igi N arodów , w  k tó re j rząd  
po lsk i m ia ł rzekom o odm ów ić w y jaw ien ia  d a ­
nych o s ta n ie  anm j' polskiej W rzeczy w is to ś-l, 
ja k  w y ja śn ia ją  po lsk ie  p ism a póloficjalne, sp ra ­
w a  m ia ła  się  m aczej, R ząd  polski w y s ła ł is to t­
n ie  n o tę  d o  G enew y, a le  n ie  odm aw ał. u ja ­
w n ien ia  6 tan u  zb ro jeń  jeno  zw racał uw ag ę  w
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nierów ności w  postępow an iu  cz łonków  L ig i N a 
rodów  z jednej s tro n y , a  R osji z d rug ie j p ie rw ­
si m ają  ogłosić d an e  w  sp raw ie  swe,’ s iły  w oi- 
skow ej. R o sja  n a to m ia s t o tacza  sw e prace  w oj 
sitow e śc isłą  ta jem n icą , do L ig i n ie  n a leż y  i 
z a s trzeg ła  się, że d o sta rczo n e  przez .nią in fo r­
m acje  maj..; być opub likow ane dop iero  na kon 
ferrncji rozbro jen iow ej.

P ra s a  m osk iew ska donosi, że w zw iązku 
z t ą  n o tą  L itw inow  k o n fero w ał z p. P a tk iem . 
N iew iadom o jed n ak  d o tąd , c.zy R o sja  zdecy ­
duje  się  odrazu  og łosić  do k ład n e  d an e  o sw ej 
arm ji.

S praw * ta  p o siad a  szczególne znaczenie  d la  
Polski, k tó r a  sąs iadu je  z R osją . W  zary sow a 
ją.cym jed n ak  sporze o u jaw n ian ie  s tan u  
zbro jeń  chodzi zapew ne nie o tre ść  ty ch  d a ­
nych, Doz o zasadę  rów nego  trak to w an ia  
w szystk ich  państw-. R o lska  n ie  m a pow odu Ję- 
k ać  się podan ia  d an y ch  o sw ej arm ji ju ż  z t o ­
go  chociażby  w zględu, żo obcy  s?; pi ego w io u . 
u le ją , zdobywać, więcej danych , bardziej c ieka­
w ych i szi zegółow yeh niż " J e /  k tó re  o trzym uje  
T-iga N arodów ' w  odpow iedzi na  sw e ń w w tjo - 
narjusze. Chodzi jed n ak  o za-m anifcstow aN e 
z asad y , ae Rolska n ie  będ-zic m og ła  zm niej­
szyć  sw ej arm ji. jośli nie uczyni tego  tak że  
R osja. D la tego  Polska życzy sobie , by  ju ż  te ­
raz, p rzy  u jaw nian iu  s ianu  zbrojeń  oba pań ­
stw a postępow ały  jednakow o.
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Rłymsk;e { iw z n o ś c i dla Niemców
P rasa  stw ie rd za  ogólnie, żo C riin ing i Cur* 

tiu s sp o tk a li się  w- R zym ie ze szczególną u p rze j­
m ością ze s tro n y  rząd u  w łosk iego ... Od g ran icy  
B rrnnern  jech a li w-ygodną „salonką,11 d o s ta r­
czoną, im przez M uesolini go, a  dw a d.nł k tó re  
spędzili w s to licy  Ila łji, u p ły n ę ły  na  .w sp a n ia -  
ly ch “ —  ja k  pisze „G erm an ia"  —  przy jęc iach  
w n a jp ięk n ie jszy ch  m iejscach rzym sk ie j ziemi- 
w' og ro d ach  w illi „B orgliesn11 i pod palm am i 
T ivo li. T’rzy te j sposobności usłyszeli z u st Mus- 
so lin iego  g o rą c ą  pochw alę n iem ieckiego  d u ch a  
i n iem ieck iego  naro d u , a  n aw et p rzyrzeczen ie , 
że „Duce** odw iedzi B erlin  rew izy tu jąc  rząd  n ie ­
m iecki

Co się  za  tem  spo tkan iem  k ry je , dow iem y 
Się p raw dopodobn ie  w kró tce . N a razie, ob.ydwię 
s tro n y  zapow iadają , że rzy m sk a  w izyta B rtinin- 
ga  i Curt.iu*a dop row adziła  do uzgodnienia, s t a ­
now iska  N iem iec i W łoch w sp raw ie  w spó łp ra­
cy  eu ro p e jsk ie j odnośn ie  do k ry zy su  g o sp o d a r­
czego. P o n a d to  przedm iotem  obrad  ty ła  k w e­
s t ja  ro zb ro jen ia ,'

U w agę prany- fran cu sk ie j p o d d a n ia  p y ta n ie , 
czy przypadk iem  nie przyszło  do jak ieg o ś  ta jn e ­
go so juszu  n icm iecko -w łoskpgo .

M niejszo oczyw iście znaczen ie  m iała w izy ta  
B riin iiiga u O jca św-., i w izy ta  obydw óch  ju ż  
mężów s ta n u  (B riim nga i C urtiiw a) u k a rd . 
P acc lliego . Z ostali tam  p rzy jęci obydw aj z h o ­
noram i nalcżąecwii m in istrom , a  ,„O sserva to ro  
R om ano11 n aw e t osobny  a r ty k u ł  pośw ięcił oso­
b is tym  przym io tom  n iem ieckich  m in istrów , 
zw łaszcza  k a to lika-B riiiiinga ... C h a ra k te ry s ty c z ­
n a  jest, p rzy  tem  u w a g a  rzym sk iego  ko resp o n ­
d e n ta  „R erliner T a g c b la t th i11. S tw ierdziw szy  
wrogi s to su n ek  W a ty k a n u  do narodow ego  so­
c ja lis ty czn eg o  H itle ra , .pisze on, że —  „ rzy m sk a  
w izy ta  u tw ie rd z iła  je szcze  B d im n g a  w jeg o  n ie­
chęci do w spó łp racy  z  narodow ym i “o c ja lis ta - 
m i“ .

O gólną uw ag ę  zw raca  odm ow a p rzy jęc ia  
niem ieck ich  m in is trów  przez k ró la  w łoskiego.

Z Rymanowa-Zdroju.
T egoroczny zjazd, —  Taniość pobytu w Eyraa-, 
now lt. —  P ostęp  w  rozwoju zakładu. —  Im­
prezy rozryw kow e. —  Uprzejmość gospodarzy,

7, R ym anow a p,szą nam:
P iękn ie , wśród p ra s ta ry c h  lasó w  położony , 

g łośny ze sw oich  ź róde ł o sk ła d n ik a c h  jodow o, 
bromowych, gości R ym anów -Z rlró j w obecnym  
sezonie licznych  k u rac ju szó w  n ie ty lk o  z ca łę j 
P o lsk i, a le  i  z zag ran icy , b aw ią  tu  bow iem  go­
śc ie  z Chicago, N ow ego Jorku, i-ondynu ł 
K onstantynopola, oraz .polska k o l.m ja  z N ie­
m iec. N ajliczn ie j o rzy b y li k u rac ju sze  ze L w o­
w a  I W arszaw y , następu"e z K ra k o w a  i P o zn a­
nia.

Ogólna cyfra b aw iących  gości dochodzi do  
2000; przew ażają kobiety i  dzieci. Sezon tego ­
roczny jeet sezonem  iście  oszczędnościow ym  
gd yż k ażd y  ogranicza się do najniezbędniej­
szych  w ydatków . T aniość środków  srr ożyw­
czych1 w  tutejszej okolicy pozw ala urządzić się  
.kuracjuszom taniej nfe w  m ieście. Jeśli zw a ży ­
m y, że  1 kg. w ołow iny kosztuje ty lk o  i 
a  cielęciny 80 gr., zaś para kurcząt nrzeoięD  
nie 1 •ń., jeśli dodam y do  tego , że łudneść  
W iejska dostarcza iwlbrćd jarzyn ą  ostatnio i 
ow oców . to każdy zrozumie, że w  R ym anowi"  
można bardzo tanio żvó, p-ow adząc w łasne  
go®podars+w o. R ów nież ! eony pent-jonatow 5 są  
bardzo przystępne gc.yż w  tutejszych  pierw szo  
rzędnych pensjonatach „Zofja*’ i „Teresa” moż­
na otrzym ać bardzo w ykw intne utrzym anie w  
cenie od 8- -<10 tl. dąteanaę. Oeau objattów  jfj-

Rząd pruski utrzymał się.
Niefiowodziinie „Y olk fC n tscheidu’* rozrado-
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Upał w  Nowym Jorku.
G orąco!... Ż ar p łyn ie  z n ieba, z k am iennych  

kolosów , z asfa ltu  u licznego , z ro zpa lonych  d a ­
chów . L a to  n a s ta je  tu  nag le  i je s t  zw ykle w y­
ją tk o w o  upalne. W  p rzepe łn ionych  k o le jk ach  
podziem nych  i n ad z iem n y ch , w au to b u sach  —  
g o rą c o  je s t nie do zniesien ia . I  nag le  w ru c h ­
liw ej i energ icznej A m eryce  p raca  poczyna iść  
ospale , ręce om dlew ają  z g o rąca , ruch  u liczny 
w c iągu  d n ia  się  zm niejsza.

P ra k ty c z n i A m erykan ie  rad zą  sobie, ja k  
m ogą. P o m ijam y  tę  ogromną ilość iodów  i na­
pojów  chłodzących, ja k ą  spożyw a chociażby, 
sam  N ow y J o rk ; a le  np. w dziedzin ie  ubiorów  
do k o n a li A m ery k an ie  p raw dziw ej rew o lucji. 
D o ty czy  to , oczyw iście, stro jó w  m ęsk ich , a lbo ­
wiem le k k ie  i pow iew ne su k ien k i pań  nie* w y­
m ag a ły  z pow odu  upałów  żadnej re fo rm y . Strój 
m ęski „zredukowano** tu do koniecznego m i­
nimum; przedew ezystk iem  zn iknęła  n iem al zu­
pe łn ie  m a ry n a rk a . Ju ż  n ie ty lk o  w  b iu rach  i 
u rzędach  publicznych , n ie ty lk o  w sk lep ach  i 
sam ochodach , ale n a  u licy , w  ko le jce  i a u to b u ­
sie sp o ty k a m y  ty s iące  m łodzieńców  bez m a ry ­
n a rek . Je szcze  ty lk o  s ta rsze  poko len ie  p a ra ­
du je  w u p a ł w tym  ..p rzeży tku  ang ie lszczyzny  
w  A m eryce1', m łodzież zaś  u w aża m a ry n a rk ę  za  
zoś zupełn ie  zby tecznego . S ztyw ny kołnierzyk  
jest już archaizmem, ale  n aw e t k o łn ie rz y k i 
m iękkie la tem  zn ika ją , zastęp o w an e  są  przez 
po łączone z k o szu lą  n isk ie  w y k ład an e  k o łn ie ­
rzy k i, n iezap in an e  pod b ro d ą . K oszule  m ęskie 
po siad a ją  k ró tk ie  ręk aw k i, spodn ie  s ą  jasne ,

lek k ie , p rzew ażn ie  p łócienne. O buw ie p lócienn? 
lub  sk ó rz a n e , usiln ie  „w en ty lo w an e1-'

P an ie  w y p rzedz iły , ja k  zw ykle , pleć b rz y d ­
k ą  w dziedzinie m ody „ u p a ln e j11. N iedość ju ż  
k ró tk ic h  ręk aw k ó w . M oda w ym aga, by su k ien k i 
b y ły  dłuższe. „ S tr a tę 11 tę  A m ery k an k i pow eto ­
w ały  sob ie  w y ją tk o w ą  pow icw nością  niem al 
zupełnie p rzeź ro czy sty ch  m a te rja ló w  i sk aso ­
w anie pończoch . N ie n a leżą  rów nież do  rz a d ­
k ich  okazów  panie, p a rad u jące  na o-ej A lei 
w lekk ich  piżam ach „sp acero w y ch 11.

Z końcom  ty g o d n ia  ośm iom iljonow y N ow y 
J o rk  poczy n a  się ..ru szać1- N iem a ta k ic h  środ ­
ków  lokom ocji, p oczyna jąc  od sam olo tów , a 
k o ńcząc  na  po łam anym  w ózku dziec ięcym , k tó - 
reby  nie zo s ta ły  w tym  celu w y k o rzy stan e . 
Co n a jm n ie j trzecia część ludności opuszcza na 
w eek end m iasto. P ob lisk ie  plaże, jez io ra  i rz e ­
ki, w sze lk i tra w ą  o k ry ty  sk raw ek  ziemi —  oto 
te re n y  w y p raw y  now o jo rczyków . Miasto o ta ­
czają dziesiątki ty s ięcy  składanych namiotów7.

Ale ci, k tó rz y  w m ieście pozostać  m uszą, 
rad zą  sobie z upa łam i, ja k  m ogą. W  p ark ach  
m iejskich  i sk w erach  obozu ją  pod drzew am i ca ­
le ro dz iny . D zieci w kąp ie low ych  m a jteczk ach  
pluskają, się w k o ry ta c h , o lbrzym ich ulicznych 
w o d o try sk ó w . N a każd y m  k ro k u  sp o ty k a  się tu  
sz tuczne  b a sen y  —  p ływ aln ie . W szędzie  prze­
pełnienie. W oda i słońce  —  to zbaw cze w y n ik i, 
z k tó ry c h  k a ż d y  -wolny ob y w ate l am ery k ań sk i 
m a p raw o  k o rzy s tać , czy-to w oko licach  Nowe- 
go Jo rk u , czy  te ż  w  m u rach  m iasta .

nosi ty lko  2  zł„ a w  re s ta u ra c ji zak ładow ej, 
prowradzonej p rzez  Bartosiew icza z K rak o w a , 
w y b red n e  ob iady  m ożna  o trzy m ać  za 2 zł. 
40 gr.

A le w róćm y od kosz tó w , k tó re  w  chw ili 
obecnej w y b ija ją  się  zaw sze n a  p lan p ierw szy , 
do  zak ład u . P rzed ew szy stk iem  s tw ie rd z ić  n a le ­
ży  z zadow olen iem , że R ym anów  w  o sta tn im  
ro k u  p o su n ą ł s ię  w  rozw o ju  sw oim  o olbrzym i 
k ro k  n ap rzó d , przez w prow adzen ie  e lek try cz ­
ności (zniszczonej w  czasie  w o jny). P o tężne  
lam p y  lukow e o św ie tla ją  rzęs iśc ie  roz leg ły  
p a rk . k tó ry  w ieczo rn ą  p o rą  nab ie ra  dziw nego 
uroku o ch a ra k te rz e  rom an tycznym . W  dzień  
n a to m ia s t baw i oko b u jn a  ro ślinność , a zw ła­
szcza pom ysłow e k lom by , k tó re  s ą  zasługą  
ogrodnika, zak ładow ego  Kaczm arczyka. W szę­
dzie  p a n u je  w zorow a czy sto ść , ład  i po rządek . 
N a  p ierw szy  p ian  w y b ija ją  się tu te js z e  iście 
po eu ro p e jsk u  u rząd zo n e  łaz ienk i, k tó ry c h  
w p ro st b ezp rzyk ładna  sch ludność  w y w ie ra  ja k  
najm ilsze  w rażen ie .

K o n ce rtu je  tu  o rk ie s tra  22 p u łk u  pod ba­
tu tą  w y traw n eg o  k a p e lm is trz a  k a p ita n a  Sta- 
rzew skiego, grom adząc  licznych  ku rac ju szó w  
rano  iprzy źród łach  T ytusa, C elestyn y i K lau­
dii, popołudniu  zaś p rz y  dom u zdro jow ym .

P ogoda  teg o ro czn a  dopisu je  w p ro st w spa­
n ia le , g d y ż  .ptzez ca ły  czerw iec i lip iec  doli­
czono się za ledw ie  4 dn i s ło tn e . U żyw ają  też 
tu  w szy scy  na słońcu ja k  żadnego  la ta . jedn i 
n a  p laży  n ad  rz e k ą  T a b ą . inni na  rozleg łych  
łąk ac h , lub  w  cieniu leśnych  u s tro n i. N ie m oż­
n a  rów nież n a rzek ać  na b rak  ró żn eg o  ro d za ju  
im prez. B aw ili tu  a r ty śc i z K ra k o w a  i L w ow a 
(Ł ozińska , N iem iarow iczl, objez-dna op era  z 
W arszaw y  D r. W ierzb ick iego  da le j rewja. ope­
re tkow a. U rządzono dw u k ro tn ie  k o n c e rty  z tu ­
tejszą. o rk ie s trą  z ak ła d o w ą , b a rd zo  dobrze zo r­
gan izo w an y  tu rn ie j ten iso w y  (zasługa  Dr. P io ­
tro w sk ie g o '. Co  c zw artek  o d b y w a ją  s :ę tu  za­
baw y  d la  dzieci, zaś w  n iedziele  zabaw y  t a ­
neczne dla s ta rszy ch  w sali ba low ej zak ładu .

Ja k k o lw ie k  zjazd  tego roczny  je s t dość licz­
ny . ze w zględu  n a  to . że k u rac ju sze  p rzeby ­
w a ją  tu  s to su n k o w o  n ied ługo  sk ra c a ją c  czas 
do  na jn iezbędn ie jsze j k u ra c ji, n iem a tu  tru d n o ­
ści w  w yszukan iu  m ieszkan ia .

P isząc  o R ym anow ie  n ie  m ożna pom inąć 
m ilczeniem  ciekaw ego  ry su . c h a ra k te ry z u ją c e ­
go s to su n k i rym anow sk ie , m ianow icie  k u lty w o ­
w an ie  s ta ro p o lsk ie j gościnności i uprzejm ości 
przez g o sp o d arzy  R ym anow a w  s to su n k u  do 
tu te jszy ch  k u rac ju szó w , k tó rz y  też  w  zam ian 
d a rzą  oboje J a n o s tw o  lir. P o to ck ich  sw ojem i 
sy m p atiam i i życzliw ością, co czyni pobyt, w  tu  
te jizem  zdro jow isku  b a rd zo  m iłym , .stw arzając 
form alnie  k o lo n je  sta łych ' byw alców  rym anow ­
skich . D r. K .
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Jflci ssaciraBieiclfs. wgtfei
Zgon nestora dziennikarzy lwowskich.

W  niedz ie lę  n a d  ran em  zm arł w e L w ow ie 
w w iek u  la t  77, sen ior d z ien n ik a rzy  ,polsk ich , 
prezes S y n d y k a tu  D z ienn ika rzy  L w ow sk ich  i
b . d łu g o le tn i k o re sp o n d en t „ K u rje ra  W arszaw ­
sk ie g o " . k ie row n ik  oddziału  lw ow sk iego  A gen­
c ji W schodn ie j, Zygm unt Friihling.

Czyżby znowu ręka U. 0. W.?
W  niedzielę  po po łudniu  n iezn an i d o ty c h ­

czas podpa lacze  pod łoży li ogień  pod s te rtę  
pszen icy  :na fo lw ark u  w e w si Ernsdorf, w pow. 
Bóbrka. S te r ta , zaw ie ra jąca  oko ło  150 k o p  
pszen icy , w a rto śc i oko ło  3.000 zł., sp ło n ę ła  

doszczętn ie . Z boże by ło  -ubezpieczone. P rz y ­
b y łe  w ładze  .policyjne w szczę ły  dochodzen ia. 
W  zw iązku z podpaleniem  zatrzym ano 2 oso­
bników. R ów nież w e  w si O rzeihow ice  pow . 
m ościek iego  m ia ły  m iejsce o-d trzech  dn i za­
gad kow e pożary, które w ybuchły  w n ocy  o 
tej sam ej godzinie. Spłonęły  s to d o ły  m iejsco ­
w y ch  g o sp o d a rzy  w raz  z oałem i zbioram i.

Wyjazd nowego transportu osadników.
W  ty c h  dn iach  odejdzie  z W arszaw y  dw u­

n a s ty  zkolei, a  w  ro k u  b ieżącym  p ią ty  tr a n s ­
p o r t rodzin  ro ln iczy ch , u d a jąc y ch  się n a  k o ­
lo n ię  „O rzeł B ia ły ” w  s ta n ie  E sp ir ito  S an to  
w  B razy lji. T ra n sp o r t te n  w  liczb ie  k ilk u d z ie ­
sięc iu  osób  od jedz ie  z W arszaw y  poc iąg iem  
d o  G enui, gdz ie  w siądzie  n a  s ta te k  tra n s a tla n ­
ty c k i „D uilio11 lin ji N aw igazione G enera le  Ita - 
lia n a  i  odp łyn ie  d o  R io  d e  Jan e iro .

N a s tę p n y  tra n s p o r t  n a  k o lo n ję  „O rzeł B ia ­
ły - od e jd z ie  z W a rszaw y  w e  w rześn iu  i po 
tu m  n as tąp ią  je szcze  w  ro k u  b ieżącym  dalsze  
tra n sp o r ty , k tó re  w y sy łan e  będ ą , ja k  zw ykle 
w  odstępach czasu  m niejw ięcej m iesięcznych. 
P rz y g o to w a n ia  do rozpoczęcia  akc ji osadniczej 
n a  te ren ach  -w e ta n ie  P a ra n a  są  w pełnym  
to k u .

OPRYSZEK CHW YTA NA LASSO OFIA­
RY. W  n iezw y k ły  sp o só b  d o k o n a ł on eg d a j n ie  
zn an y  b a n d y ta  ra b u n k u  n a  osobie ziem ianina 
P o n n e ra , w raca jąceg o  ze -wsi do  W ąbrzeźna  
ora P om orzu . W  pobliżu m ia s ta  b a n d y ta  u k ry ty  
w, p rzy d ro żn y ch  zaroślach , zarzucił Ponnerowi 
la sso  n a  szy ję  i zrzucił go z bryczk i. P o  o b ra ­
bo w an iu  Poinnera z 500 z ło tych , b a n d y ta  znikł 
w ciem nościach  -nocy.

Gen. Baden-Powell przybędzie 
do Polski.

Na. m iędzynarodow ym  ko n g res ie  sk au to w - 
skim . k tó ry  o dby ł się . w  W iedniu , jen . B aden- 
P ow ell. tw ó rc a  sk a u tin g u , zapow iedział swój 
przyjazd do Polsk i w roku przyszłym .

W izy ta  jen . B aden -P ow ella  w- P o lsce  n a s tą ­
pi w zw iązku  z m iędzynarodow a konferen  ją  
żeńską, k tó ra  odbędzie się w  lincu ro k u  p rz y ­
szłego  w  h a rce rsk ie j szkole, in s tru k to rsk ie j na  
B uczu. na Ś ląsku  C ieszyńskim .

Kradzież znaczków pocztowych 
jeszcze nie wyjaśniona.

S praw a w łam ania do sk a rb ca  pocztow ego  
w W arszaw ie  w-ęiąiż jeszcze je s t  przedm iotem  
szczegó łow ego  dochodzen ia  po licy jnego . U rząd  
śledczy  o trzy m u je  codz ienn ie  dziesiątki anoni­
m ów, informacyj 1 podejrzeń. W szy s tk o  to na 
leży  ro z p a try w a ć  z. w ie lk ą  ostrożnością  i w y ­
ław iać  u k ry te  n iek ied y  z iarna , p raw d y .

N a  sk u te k  te j  m ozolnej pracy, sp ra w a  po­
w oli, a le  co raz  b ard z ie j się w y jaśn ia , i  bh sk i 
je s t ju ż  dzień  u jęc ia  spraw-ców włamania*.

Badania daktyloskopijne nie dały  w yn i­
ków . Ś lady  palców , pozostaw ione  p rzy  „ robo ­
cie11 i po rów nane z k a r to te k ą  odci-skćw. b ę d ą ­
cych w  rozpo rządzen iu  urzędu , nre w ykazały  
żadnego rezultatu.

W sk azy w a ło b y  to  raz  jeszcze  na. fak t. iż 
włam ania dokonali przyjezdni rabusie, n ieno . 
tow aai w  w arszaw skiej policji. N ajb liższe J n : 
p rzyn io są , zapew ne, rozw iązan ie  zag ad k i i a- 
resztow am ie sp raw ców  zuchw ałej k rad z ieży .

Kapitalśstka umierająca z głodu.
W  Ra-ciborzu m ieszkała- 77-letn ia w dow a 

L ep iarozykow a, k tó r a  n ie  u trzy m y w ała  z sąs.ia 
darni żadnej s tyczności. O sta tn io  n ie  -wycho­
d z iła  z m ieszk an ia  przez kilka- dni. Z an iepoko­
jen i dom ow nicy  don ieśli do policji, k tó ra  o tw ar 
la, d rzw i silą . S ta ru sz k a  le ż a ła  n a  łach m an ach  
w śród  na jw iększego  b ru d u , zupełn ie  w y cze rp a ­
n a  z g łodu . W  izd eb ce  jej znaleziono w g a rn ­
k u  1.000 m arek  obecnie  k u rsu ją c y c h , k ilk a n a ­
śc ie  ty s ię c y  b a n k n o tó w  p rzedw o jennych  i k sią  
żeczkę d epozytow ą, opiew ającą na w iększą 
sum ę. S ta ru szk ę  u-mieszczono w  szp ita lu  m ie j­
skim .

= - X ----------
NIE BĘDZIE DOŻYNEK W  SPA L Ę . D o­

roczna- u roczysto ść  dożynkow a, u rządzana w  re  
zydencji p. P re z y d e n ta  w  Spalę, w  ro k u  b ieżą­
cym  n ie  odbędzie  się. T łu m aczy ć  to  n a leż y  o- 
gtraniezeniem  u ro czy s to śc i rp r e z e n ta c y jn y c h  
ze w zględów  oszczędnościow ych.

PAŃ STW O W E K U R SY  OGRODNICTWA  
W  POZNANIU. D y rek c ja  K ursów  -podaje do 
w iadom ości, że z ap :s y  na- :nowy ro k  szko lny  
zam kn ie te  zostaną- 31 s ierpn ia  b. r  Zgłoszeniu 
z do łączen iem  w ym aganych- dokum en tów , kic- 
rowlać n a leż y  do  D yrekc ji K ursów : Poznań, 
ul. Ś n iadeck ich  54/58.

5 TY SIĘC Y  WOLT ZABIŁO KOBIETĘ. 
W  Izab e lin ie  za  P ow ązkam i p o j  W arszaw ą 
zd arzy ł się ok ro p n y  w y p ad ek . P o d czas one- 
g d a jsze j b u rz y  z łam an e  zosta ło  d rzew o, k tó ­
re pociągnę ło  za  sobą . pad a jąc , p rzew odn ik i 
pow ietrznego  kab la . P rzechodząca  p-rzez la s  
55 -le tn ia  K a ta rz y n a  O rzechow ska n a s tą p iła  na  
p rzew odnik  (5 ty s ię c y  w olt) i w  c iąg u  paru  
sekund  została, zw ęglona.

D W ÓCH  LUD ZI SPA LO N Y C H  ŻYW CEM . 
W  K uczew icach  pod W ieluniem  n a p ra w ia ją c y  
sam o ch ó d  J .  E d w arsk i rzucił w  g a ra ż u  sam o-

T  ś m i a t a .

Rozstrzelanie wodza komunistów  
chińskich.

W ed łu g  doniesień  sow ieck ich  z K aszgaru —  
w ładze ch iń sk ie  za trz y m a ły  tam  p rzyw ódcę  ko­
m unistów  ch iń sk ich  C hoczysana wraz z żoną, 
dwoma kom unistam i i pewną obyw atelkę so­
w iecką w chw ili, k ied y  mieli p rz e k ro c z y ć  g ra ­
n icę  sow iecko-ch ińską . C hoczysan  o raz  z a trz y ­
m ane z nim  osoby zo sta ły  n a ty ch m ias t ro z s trz e ­
lane. Śm ierć C hoczysana , k tó ry  b y ł o rg an iza ­
to rem  k o m u n is ty czn e j a rm ji ch iń sk ie j w  C hi­
n ach  zacb . i z y sk a ł so b ie  m iano  ch iń sk iego  W o- 
ro szy łow a, w yw arła  w M oskw ie p rz y g n ę b ia ją c e  
w rażen ie .

Cywilizacja z przed 10.000 lat 
„ - yw  Anatolji.

A rcheo log  vo n  d e r O sten , p ro feso r In s ty tu tu  
W sch o d n ieg o  w C hicago , k tó ry  p row adzi o i  
6-ciu j u t  la t  p ra c e  w y k o p a lisk o w e  w Turcji, 
Oświadcza, że -udało  m u się  znaleźć  ruiny 450 
starożytnych miast. W  ru in ach  ty c h  w y k ry ł 
23 różne w a rs tw y  cyw ilizacy jne . N a js ta rsza  
z ty ch  w a rs tw  odnosi się do  cyw ilizac ji z p rzed  
10.000 la t  p rzed  Chr.

• P ro f. vo n  d e r O sten  i jego  6-ciu w sp ó łp ra ­
cow ników , h is to ry k ó w  i a rc h ite k tó w , znalazło  
ślady  epok i k am ien n e j, b ronzu  i m iedzi i o d k o ­
pało  sz k ie le ty  ludzi, n a leżący ch  do ty ch  o k re ­
sów . N astęp n ie  odnalez iono  Ś lady cyw ilizac ji 
H itty tó w , k tó rz y  p rzy b y li ze W schodu  i p odb i­
li c a łą  A nato lję . P o  n ich  p rzyszed ł z A zji, przez 
K au k az , n ow y  n a ró d , rów nież pochodzen ia  
h itty ck ieg o , k tó ry  za łoży ł w ielkie im perjum  pod 
n azw ą  N ik so s la r. P o  H itty ta c h  p rzyby li do 
A n a to lji T rak o w ie  a  po n ich  L id y jczy cy .

W  k ró tk im  czasie  po zburzen iu  przez mich 
pańs-twa h itty ck ieg o , do A n a to lji p rzy w ęd ro w a­
li p rzez  K a u k a z , K im ery jczy cy . W  czasach  póź­
n ie jszych  A n a to lją  zaw ładnę li P ersow ie , a  po 
nich R zym ian ie , w reszcie  S eldżukow ie i T u rcy .

POŻAR W  „JA S N E J POLANIE". W edług  
w iadom ości z M oskw y, w  Ja s n e j P o lan ie , d a w ­
nej posiad łośc i T o łs to ja  w ybuch ł p ożar, k tó r y  
zn iszczy ł 8 zabudow ań , w  k tó ry c h  znajdow ało  
się  z ia rn o  do zasiew u. „ K ra sn a ja  G aze ta11 po- 
d a jąc  tę  w iadom ość tw ierdzi, iż pożar był dzie­
łem kułaków , k tó rz y  n ie  chcą się pogodzić 
z m yślą  o stw orzeniu  k o łchozu  w Ja s n e j P o la ­
nie. 7 w ieśn iak ó w  z J a s n e j P o la n y  zosta ło  a resz  
to w an y ch .

ARESZTOW ANIE KOMUNISTÓW W W IE­
DNIU. T a jn a  po lic ja  w iedeńska  w p ad ła  na  tro p  
szeroko  ro zga łęz ione j p ro p ag an d y  k o m u n is ty ­
cznej. ś la d y  p ro w ad z iły  do  dom u szew ca  H la- 
v aca , gdzie  o d byw ały  się  n a rad y . W  czasie  re ­
w izji skonfiskow ano kilka karabinów  w ojsko­
w ych, rew olw erów, amunicję i ca ły  arsenał bi­
buły kom unistycznej. Śledztw o w y k ry ło  rów­
nież, że H la v a e  zajm ow ał się szpiegostw em , 
k o rz y s ta ją c  z u s łu g  zag ran iczn y ch  cm isarjuszy  
k o m un istycznych .

chodow ym  zap a łk ę  na p rz e s c h n ię tą  benzyna 
ziem ię. M om entaln ie g a ra ż  s ta n ą ł w  płom ie­
n iach , przyc-zem ek sp lo d o w ała  K aszanka  n a ­
pełn iona  b en zy n ą . W  płom ieniach  znaleźli 
śm ierć  szofer E d w arsk i i zn a jd u jący  się w  g a ­
rażu  ro b o tn ik  M. W iśn iew sk i. W ybieg li oni 
z g arażu , lecz w szelka pom oc p łonącym  by ła  
ju ż  bezsku teczna .

Najszybszy pociąg w Europie.
N ajszybszym  pociągiem  w E u ro p ie , a p raw ­

dopodobn ie  i na całym  św ięcie  je s t ekepress 
M edjo lan— W enecja , k tó ry  c a łą  tę  tra sę  p rze­
b y w a w 2 godz. 35 min. czyli ze średn ią  szyb- 
ko śc ią  105 kim . na godzinę.

N ajw yższa  szybkość , jaką, ek sp res  ten  po ­
tra f i w raz ie  p o trzeb y  rozw inąć , w y n o si 133 
kim .

C iekaw ą rzeczą, je s t, że w7 p lan ie  tego  po­
ciągu sp o ty k am y  się n aw et z po łów kam i minut. 
T a k  np. ro zk ład  pociągów  opiew a, że ek sp res  
opuszcza M edjolan  o godz. 11 m. 17 i pół. T a ­
k iej d o k ład n o śc i n ie  sp o ty k a m y  na  żadnej innej 
lin ji ko le jow ej w E uropie.

 o-------
K O N G R ES A K A D EM IC K I W  B U K A R E S Z  

GTE- W  ty c h  dn iach  odby ło  się w B u kareszcie  
w obecności k ró la  u ro c z y s te  o tw arc ie  13 k o n ­
g resu  m iędzynarodow ej k o n fe ren c ji o rgan iza- 
cyj ak ad em ick ich . W  ob rad ach  u czestn iczy  licz ­
n a  d e leg a c ja  po lska  z w iceprezesem  k o n fe ren c ji 
P o ża ry sk im  n a  czele.

O K R O PN A  ŚM IERĆ EM IG R A N TA  PO L­
SK IEG O . R o b o tn ik  po lsk i M. M etkiew icz, p rz e ­
chodząc przez p rz e ja z d  k o le jo w y  ko ło  L ille, 
d o s ta ł się pod poc iąg , k tó ry  go w lókł na prze* 
s lrzen i 15 m etrów . N ieszczęśliw y w ychodzę*  
zo s ta ł ro zsza rp an y  n a  s trz ęp y .

Z D ESZCZU  POD R Y N N Ę . P ism a amery< 
k a ń sk ie  donoszą , że n a sk u te k  k ry z y s u  ekono­
m icznego , panu jącego  w  S ta n a c h  Z jednoczo­
nych , k ilk a se t rodzin  em ig ran tó w  z ro zm a ity ch  
p ań stw  eu rope jsk ich , k tó rz y  n ie  m o g ą  znaleźć  
p racy , w ra c a  do  E u ro p y . W obeo  nęd zy  panu­
ją ce j rów nież w  p ań stw ach  eu rope jsk ich , prasa  
am e ry k a ń sk a  z a ty tu ło w a ła  n o ta tk ę  tę  trafnie? 
„Z deszczu  pod ry n n ę 11.

Konkurentka rekinów

nie w krw iożerczości, a le  iwi w y trzy m a ło śc i p ły ­
w an ia   je s t  m is trzy n i a u s tra lijsk a , L ily  Copu
plestone, ktÓTa będzie re p re z e n to w a ła  A u s tra łję  
n a  O lim pjadzie 1932 r . w  L os A ngeles. O s ta t­
n io  p ły n ę ła  ona  11 M m . przez  w odę w  to w a ­
rzy s tw ie  rek inów , od  k tó ry c h  b ro n iły  je j łodzie  

m oto row e.

Ubezpieczenie na wypadek'bezrobocia
w  poszczególnych państwach.

P rzym usow e ubezp ieczen ie  n a  w ypadek  bez­
ro b o c ia  is tn ie je  obecnie  w 8 p ań s tw ach  europej­
sk ich  oraz w s ta n ie  au s tra lijsk im  Q ueensland . 
Z pośród  p ań stw  eu rope jsk ich , przym usow e  
ubezp ieczen ie  obow iązu je  w  P olsce, A ustrjĘ B uł- 
g a rji, Irlandjl, N iem czech, A ngljl oraz w  9 kan­
tonach szw ajcarskich. D o p aźd z ie rn ik a  r. uh. 
obow iązkow e ubezp ieczen ie  n a  w y p a d e k  bez­
roboc ia  obow iązyw ało  rów n ież  w  Sow ietach ', 
n a s tęp n ie  je d n a k  zo sta ło  zniesione.

P rzym usow e ubezp ieczen ie  od bezrobocłs 
w prow adzone zosta ło  w łaśc iw ie  dop iero  po wiol 
k ie j w ojn ie . Przed r. 1919 ubezpieczenie obor 
w iązkow e istniało w jednem  ty lk o  państw ie na  
św iecie, m ianow icie w  Anglji. L iczba przym uso. 
w o ubezpieczonych, łącznie z  ubezpieczonym i 
dobrow olnie w yn osiła  w ów czas do 5 m iljonów  
esób. O becnie ubezp ieczen ie  obow iązkow e w  En  
rop ie  i w ym ien ionym  s tan ie  au s tra lijsk im  obej« 
m uje 3-1.6 m iljona  ubezp ieczonych , z czego 12,U 
mDj. p rzy p ad a  n a  A nglję .

W  8 państw ach istn ieje dobrowolne ubez* 
pieczenie na w ypadek bezrobocia, a m ianow icie
w B ełgji, C zechosłow acji, D an ji, F in lan d ji, 
F ran c ji, H o lan d ji, N orw eg ji oraz 14 k a n to n a c h  
szw ajcarsk ich .. L iczba  ubezp ieczonych  od bez­
robocia dob row o ln ie  w y n o si ogó łem  2,8 m ilj. 
osób, z czego n a jw ięk sza  liczba osób 1.1 m ilj. 
p rzy p ad a  na C zechosłow ację , 628 ty s . osób n a  
B elgję.
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1 K i n o t e a t r W i e l k i  d r a m a t  ł e z  i s z c z ę ś c i a

„ s w s r
Od dn. 8 sierpnia 
DOM KATOLICKI

ul. Straszswskiego 18,

„Portjer Hotelu Atlantic"
W roli nłównei: EM IL  J A N N I N G S

Z powodu letnie j pory w yśw ietlam y tylko 2 przedstawiania dziennie o godzinie 
6-ta j  i 8 -m e j wieczór. —  Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.

Nad polskiem morzem.

£ i i e r a t u r a  i  te a tr .
Naokoło kryzysu teatralnego.

K ry zy s  te a t r a ln y  w  P o lsce  o b e jm u je  n ie - 
ty lk o  te a t ry  m ie js k ie  w  W a rs z a w ie  o raz  
s p ra w y  z a m k n ię c ia  o p e r  w  W a rsz a w ie  
i L w o w ie , do tyczy  on p rz e d e w sz y s tk ie m  te ­
a tró w  p ro w in c jo n a ln y c h , k tó ry c h  s a m o w y ­
s ta rc z a ln o ść  je s t  fik c ją , a  d e ficy tó w  s ię g a ją ­
cych n ie r a z  k i lk u  ty s ięcy  zło tych  m ie s ię c z n ie  
n ie  m a  k to  p o k ry w ać .

W  TTilnie d y r. A . Z e lw e ro w icz  z rz e k ł s ię  
d e f in ity w n ie  d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  T e a tru  
M ie jsk ieg o . Z p o w ażn ie jszy ch  o fe r t p ry w a t­
n y ch  w p ły n ę ła  o fe r ta  E . Z eg ad ło w icza , je d ­
n a k  M ag is tra t, z w iązan y  u m o w ą  z Z A S P ‘ei.n 
n ie  m oże b e z  jego  z e z w o le n ia  p o w ie rz y ć  k ie ­
ro w n ic tw a  T e a tr u  n ie -cz łęn k o w i Z A S P ‘u. 
O b ecn ie  d o n o szą  n am , że Z A S P  d e sy g n o w a ł 
n a  to  s ta n o w isk o  do ty ch czaso w eg o  d y re k to ra  
T e a tr u  P o ls k ie g o  w  K a to w icach , p. M iecz. 
S zp ak icw ic za . D ecy z ja  M a g is tra tu  w ile ń s k ie ­
g o  m a  n a s tą p ić  w  d n ia c h  na jb liż szy ch .

O b jazdow y te a t r  w o je w ó d z tw a  W o ły ń ­
sk ie g o  w  Ł u c k u  zo s ta ł z lik w id o w a n y . W obec  
c ię ż k ic h  s tra t ,  ja k ie  sp o w o d o w a ł s i ln y  g ra d  
n a  W o ły n iu , is tn ie je  n ie w ie lk ie  p ra w d o p o ­
d o b ie ń s tw o  u z y s k a n ia  z ezw o len ia  i su b w e n ­
cji n a  z o rg a n iz o w a n ie  no w eg o  te a tru .

S p ra w a  G ro d z ie ń sk ie g o  te a t ru  o b ja z d o w e ­
go  p rz e d s ta w ia  s ię  n ie  le p ie j . Z A S P , k tó ry  
d o tychczas te n  te a t r  d z ie rż a w ił, p rz e w id u je  
o ko ło  17.000 zł. m ie s ię c z n y c h  w y d a tk ó w , ty m ­
czasem  d o św ia d c z e n ie  w y k aza ło , że  m ożna  
liczyć  n a  m a k s im u m  13— 11.000 zł. m ie s ięcz ­
nych  w p ły w ó w . W o b ec  po w y ższeg o  Z A SP  
z w le k a  ze z ło że n iem  o fe r ty  M ag is tra to w i ni. 
G ro d n a . O czyw iście  p ry w a tn i  d y re k to ro w ie  
te a tró w , z w ią z a n i z Z A S P ‘em , n ie  m o g ą  
s k ła d a ć  sw o ic h  o fe r t, a b y  n ie  tw o rzy ć  k o n ­
k u re n c j i  d la  Z A S P ‘u.

B IB L J0T E K I FA B R Y C ZN E  W  AM ERYCE.

W ie k ie  f a b ry k i a m e ry k a ń s k ie  u rz ą d z a ją  
o b e c n ie  d la  sw o ich  p ra c o w n ik ó w  w ła sn e  b i-  
b ljo te k i . T a k  n p . je d n a  z  w ie lk ic h  fa b ry k  
m y d lą  u rz ą d z i ła  w  sw o je j c e n tra li  p o d  C in- 
c irm a ti b ib l jo te k ę , zaw ierającą  2.100 k s ią ż e k , 
300  m ag az y n ó w , m ie s ię c z n ik ó w  i ty g o d n ik ó w  
i  16 g aze t. W śró d  k sią żek  jes t sp e c ja ln y  d z ia ł 
p o św ię c o n y  p rz e m y s ło w i ch em iczn em u .

J t z e ę z i j  c i e f t a w e .

CO ZABIERAŁ ZE SOBĄ PODRÓŻNY PRZED  
150 LATY?

K to chce dziś spędzić k ilk a  dni na w si, czy  
c a  plaży, w  przeciągu S minut potrafi spakow ać  
w szy stk o , co m oże mu b yć w  drodze potrzebne.

Przed k ilk u set la ty  b y ło  z  tem  jednak znacz­
n ie  trudniej. Szw edzki „poradnik Ala. podróżu­
jących '1 z roku 1780 w ylicza  w szystk ie  te  rze­
czy , k tóre  w ów czas należa ło  koniecznie zabrać 
w  drogę, a  w ięc: biblja, dw a album y, pam ię­
tn ik , papier listow y , atram ent i pióro, k a len ­
d arz ,; lustro, zegar z dzw onkiem , tabakierkę, 
trzy ,p a ry  srebrnych guzików  lunetę, noże i ły ­
żk i, pudełko z przyhoram i do szycia , kompa?, 
m iecz,ą lask ę , szczotkę, podręczną apteczkę, 2 
srebm e k lam ry do trzew ików  i t. p. N astępuje 

1 jeszcze spis artykułów  żyw n ości i strojów.
. W idelców  ręczników , no i kostjum ćw  kąpie­

lo w y c h  w idocznie w ów czas jeszcze ze sobą nic 
zabierano.

... — «l.

Celem uregulowania nakładu
.yp,

prosimy o nairychleisze uregu-
‘ •V.* w *. ilow anie prenumeraty.

Ju ż  od pierw szej chw ili o d zy sk an ia  d ostępu  
do m orza, n a s tą p iło  ożyw ienie n a  całym  sk ra w ­
k u  polskiego w ybrzeża . T ed  tro sk liw ą  op ieką 
w ładz po lsk ich  i dz ięk i in ic ja tyw ie  p ry w a tn e j 
—  w ybrzeże .polskie zm ieniło  sw ój w yg ląd  nie 
do p o zn an ia . P o w sta ła  w ielka G d y n ia  i p o w sta ­
ły  p iękne le tn isk a , d a jąc e  m ożność spędzen ia 
nad  m orzem  ty g o d n i w olnych  od p racy  i czer­
pan ia  w  zm ęczone p lo ca  św ieżego  i zdrow ego 
pow ie trza  m orsk iego .

K ażd eg o  też  roku  co raz  to  liczn iejsze rze­
sze T o laków  d ążą  ze w szystk ich  krańców  sw ej 
rozleg le j g łęboko  w .lą d  co fn ię te j o jczyzny nad  
w łasne  m orze. T ra d y c ja  la ta  spędzonego  nad  
polsk iem  m orzeni s ta je  się coraz b ard z ie j pow ­
szechną  w  naszem  spo łeczeństw ie , nazw y  t a ­
k ich  m iejscow ości ja k  G dynia, Hel, Jastarnia, 
do  n iedaw na jeszcze n ieznane, są  dz iś już n ie ­
m niej popu larne  w  P o lsce ja k  Z akopane , K ry ­
nica.

N a odległość b lisko 10 km . ciągn ie  się  w tno 
rze dlusra zadrzew iona, m ie rze ja  p iaszczysta  
zw ęża jąca  s ię  .miejscami do 200 m. Ś rodkiem  
półw yspu  idzie k o le j. P o  obu b rzeg ach  je s t 
k ilk a  w iosek  ry b ack ich : Hallerów©, W ielka
W ieś, C hałupy , Kuźnica, J a s ta rn ia , a  na s a ­
m ym końcu  m iasteczko  Hel —  s to lic a  P ó łw y­
spu  H elsk iego . J e s t  to  je d n a  r. na js tarszych ' 
m iejscow ości na w ybrzeżu  po lsk iem , sięgająca  
dziejam i zam ierzch łych  czasów . M ieszkańcy H e­
lu  to  p rzew ażn ie  'zniem czeni H o lend rzy . A reb ito  
kf.iira tu te jszy ch  budow li m a  tak żo  s ty l ho len ­
dersk i. W ioska, s k ła d a  się z jednej szerok iej 
u licy , p rzy  k tó re j  stoją, w śród sadów  ow oco­
w ych  sch lu d n e  dom ki, szczy tam i do u licy . Te 
m ałe dom ki s ą  m alow ane  -na b iało  z czar,ne,ml 
m ocno nasyconem i sm o lą  w iązan iam i z d rzew a, 
k ry te  dochów ką. o ! c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
drzw iach  w ejściow ych  rów n o  na dw ie po łow y  
p rzec ię tych , o ok ienkach  szerok ich , czystych  
polnych k w ia tó w , zasłon ię tych  lyalem i firanecz 
kam i. W szy s tk ie  dom ki ry b ack ie  zbudow ane są 
p rzew ażn ie  w  tym  sam ym  s ty lu , k tó r y  jest. p o ­
łączeniem  m o tyw ów  h o lendersk ich  i k a szu b ­
sk ich . Jednem  słow em  te  m ałe  c h a ra k te ry s ty c z ­
n e  dom ki ry b ack ie  d a ją  w iosce p ię tn o  szcze­
gólnego. a od rębnego  w dzięku . O prócz k ilk u ­
dziesięciu modnych" w ill, w  k tó ry ch  pom iesz­
czenie znajdują, p e n s jo n a ty , .posiada Hel p iękn ie  
po łożony  nad brzegiem  morza dom k u racy jn i"  
z czaru jący m  w idokiem  na m orze. M iędzy w io ­
sk ą  a  stacją, ko le jo w ą  w  pobliżu p a rk u  znajdu je  
s ię  szkoła.

N ajcenn ie jszym  zab y tk iem  H elu je s t kościół 
ew angelick i, ceg lany  gof.wk —  n ieg d y ś  k ato­
lick i. O becnie  b ęd ący  od 1526 r . w  rekach  
E w angelików . Ludność natom iast katolicka  
niema dotychczas n iety lko  w sam e! w iosce  
Helu, lecz n a  całym pó łw ysp ie  kościoła k a to ­

lick iego . O becnie dop iero  u tw orzony  kom ite t 
k o śc ie ln y , d rogą  o rgan izow anych  zabaw , k ie r­
m aszów  i p rzed s taw ień  zw łaszcza w okresie  l e t ­
nim  zb ie ra  fundusze  n a  budow ę kościo ła .

N a  w schód  od Tfelu na w ybrzeżu  w ielk iego 
m orza sto i la ta rn ia  m orska  ,‘39 m. w ysoka , rz u ­
c a ją ca  p rom ien ie  św ia tła  n a  odległość 30 km . 
N iezależn ie  od św ia te ł la ta rn i w  raz ie  m gły lub 
b u rzy  s to ją c a  obok  s ta c ja  sy g n a ło w a  donośnym  
gw izdem  sy reny  o rjen tn je  w śród w ichru  i bu ­
rzy  zb łąkano  łodzie  ry b ack ie  lub  p ły n ące  p a ­
row ce o b lizkości lądu .

IV k ie ru n k u  po łudniow o-zachodnim  przez 
las z H elu prow adzi d ro g a  obok  w zgórza zw a­
nego Bocianieni gniazdem  ku w ydm om  piasz­
czystym  n ad  W ielkiem  morzem, k tó reg o  m od­
rość i o lśn iew ające  w słońcu oczy o strym  b la ­
skiem  w zburzone  fale zlew ają  się z lazurem  Za­
to k i zw anej iMalem morzem . T u ta j 11 cl je s t je d ­
nym  z g łów nych  o środków  ry b a c tw a  na morzu 
polakiem , posiada cichy, w y g o d n y  port ryback i, 
d a jąc y  sch ron ien ie  k ilkudziesięc iu  k u trom  ż a ­
glow ym  i m o to row ym . T a  eicha p rzy s tań  h e l­
ska . te  żagle i sieci trzep o czące  się  n a  w ie trze , 
ow e m aszty  za ry so w an e  o stry m  czarnym  tró j­
kątom  na tle  s reb rn e j w ody  i w ażkich  s t ro ­
m ych kam ienic, m ias teczk a , to  m alow niczy 
obraz p o rtu  ry b ack ieg o . Pól up raw nych  Hel 
nie p osiada , gdyż  n.a p ia szczy ste j roli nie ro ­
śnie żackiego rodzaju  zboże. S adzone sa. jody* 
nie ziem niaki.

D ogodna kom unikacja  kolejowa, i p rzy s tań  
ok rę tow a, do k tó re j d o b ija ją  s ta tk i ..Żeglugi 
po lsk ie j11 u trzy m u jące j s ta lą  kom unikację  na 
polskiem  w ybrzeżu —  p rzy czy n ia  s ię  do szy b ­
k iego  rozw oju H elu. C odzienn ie  z po k ład u  
„G d ań sk a’1 czy  „ Ja d w ig i’1 w y lew a się cala rze 
sza w ycieczkow iczów . C ala  F o lska  sp o ty k a  się 
w he lsk ie j p rzy s tan i, w szystk ie  d ia le k ty  k rz y ­
żują s ię  w- chaosie  p y ta ń  i pow itań .

Je d n ą  z ta j  m nie w ielk iej p iękności H elu 
je s t  w łaśn ie  to p rzedziw ne h arm on ijne  zespo le­
nie m o rzą  z  lasem . —  ciszy , z  szum em  i gw a­
rem . Ho jeśli w lesie  cichość panu je  niem al 
koście lna , to  z a to k a  w re ru ch em  i życiem ... 
m kną po n ie j b ezsze lestn e  k a ja k i, łopocą ż a ­
gle, terkocą, p raco w ite  ry b ack ie  kut.ry, warczą, 
h y d ro p lan y , sy ren y  o k rę to w e  g ra ją . G dy zechce 
się kąp ie li zażyć  w ch łodnej toni B a łty k u , 
idziem y nad  pe łn e  m orze na tę  na jcudn ie jszą , 
sze ro k ą  i z łoc is tą  p lażę . T u ta j w  b laskach  sło ­
necznych  p s trz y  się i m ieni ty s iące  kolorow ych 
czapeczek , kosf.jom ików  i gu sto w n y ch  piżam ek 
p ięknych  naszych  K rak o w ian ek , "W arszaw ianek 
i Pozna,wianek. M oja tow arzyszka  p. E. 8. 
z K rakow a, zw raca, p o w szech n ą  uw agę  w szy st­
k ich  n a  p laży  czekoladow o-opnlnncm  ciałem  i 
znakom itą, fo rm ą p ły w an ia . A gdy  złocista, kula 
słoneczna do m o rza  zacznie sie pow oli staczać

Opera lwowska w Krakowi e
o p o w i e ś c i  h o i t m a n n a !

O sta tn ie  dzieło  O ffenbacha, w y konane  d o ­
p iero  p o  śm ierc i k o m p o zy to ra , d o czek a ło  się 
p ięćd z ie s ią te j roczn icy  sw o jego  ż y c ia  te a t ra ln e ­
g o . P o w ita n e  en tu z jasty czn ie  w  P ary żu , w eszło  
w  fy m  sam ym  roku  d o  re p e r tu a ru  w ielu innych  
oper, a le  n ieb aw em  —  po  s tra sz n e j k a ta s tro ­
fie  R ip g - te a tru  w  W iedn iu , k tó ra  w y d a rz y ła  
się w łaśn ie  p o d czas  p rzed s taw ien ia  O pow ieści 
—  zo sta ło  w y co fan e  z obiegu, ja k o  rzecz obcią 
żona tragiczniem  fa tum . 'W iele la t  m u s ia ło  u p ły ­
n ąć , zanim  p rzezw yciężono  lę k  p rzed  w zn aw ia­
n iem  „O pow ieści1’. W  te a tra c h , o św ie tlan y ch  
e lek try czn o śc ią , n ie  zd a rzy ło  sic p o d czas  p rz e d ­
s ta w ie ń  „O pow ieści” żadne ju ż  n ieszczęście  cle 
m en ta ro e , d ług im  za  to  p ew n ie  je s t  re g e s tr  
ty c h  w szy stk ich  p rzy k ro śc i, k tó r e  te a t ry  te 
zad aw a ły  w  ty m  czasie arcydzie łu  O ffenbacha, 

iw ykonn jąc  je  p rzew ażn ie  w  sposób p rzec iw n y  
tem u, ja k i d y k tu je  w arto ść  te j je d y n e j w  sw o- 

iim ro d z a ju  opery .
T e a tr  lw ow sk i p rze ją ł —  jeszcze  na. scenie 

lekagbkow ^kiej —  szablon inscen izacji O pow ie­
ści śod te a tró w  n iem ieck ich , nie" w p ro w ad za jąc  
do n ie j żad n y ch  godnych  p o d k reś len ia  zm ian. 
TM szab lon ie  ty m  u trz y m a ły  się w ięc  O pow ie­
ś c i 'p r z e s z ło  trzy d z ie śc i la t .  P rzyzw ycza iliśm y  
ełę do  ty c łi ram, w  których pam iętnem u s ta ły  
się  dla  H a s kreacje d ługiego  sze reg u  a r ty s tó w

o pery  lw ow sk ie j ja k : A. S ari, E . B and row sk ie j, 
S tan is ław y  S zym anow sk ie j, Ja d w ig i D ębickie j, 
F ranc iszk i P ia tó w n e j, M ilew skiej, L achow sk ie j, 
D idnra, O końsk iego , D obosza, L ow ezyiisk iego , 
Ju l.jana  K rzew ińsk iego  i innych . N iem al w szy­
scy  śp iew acy , "w ystępujący w  operze  lw ow sk ie j 
p rzy czy n ia li s ię  do  pow odzen ia  Ono wieści.

N ow a d y rek c ja  scen y  lw ow sk ie j n a d a ła  s t a ­
rem u dziełu  form y rad y k a ln ie  odm ienne od 
d aw n ie jsze j in scen izacji. R eżyser ,p. A leksan ­
d e r U lucha.now  „p o d szed ł"  d o  o pery  O ffenbacha, 
od te j s tro n y , od k tó re j do w y staw ian ia  dziel 
s ta re g o  czy  now ego re p e r tu a ru  zw y k ł się za ­
b ierać  no w o czesn y  reży se r, p ra g n ą c y  w  p ra c y  
sw oje j d ać  w yraz  ja k  n a jd o b itn ie jszy  w łasn e j in 
dyw idualności —  chociażby  w  jaskra .w em  p rze­
ciw staw ien iu  się tra d y c ji i z lekcew ażeniem  żą­
dań  au to rów . Z aczynam y  się p rzy zw y cza jać  do 
ta k  po ję teg o  zadania rpżyserji i id ący ch  z nią, 
w  p a rze  pom ysłów  d ek o racy jn y ch  m a la rz y  te ­
a tra ln y ch .

T e a tr  lw ow sk i w ystaw ia  obecnie O powieści 
w  d ek o rac jach  p rzew ażn ie  p a raw an o w y ch  na 
tle cza rn e j k o ta ry . O braz d rug i, m a jaey  p rzed ­
s taw iać  p raco w n ię  fizy k a  ,Rpalanzanie.gr>, uzy ­
skano  za  .pomocą u s taw ien ia  t r o jg a  w ysokich  
drzw i, p o k ry ty c h  po łysku jącym  p ap ie rem  o 
b arw ie  m iedzi, n o  k tó ry ch  usun ięc iu  scen a  zmie 
n ia  sie w  sa lę  ba low ą, n aznaczona  eam cm i ty ­
ko  zw ierc iad łam i w eneckiem u z k in k ie tam i. Ale 
te dość luźno  rozs taw ione  p a ra w a n y  n ie  w y ­
wołują. k o rz y s tn e g o  e fek tu  g łęb o k ie j g a le r i’ 
zw ierc iad lanej. Od w y m ag ań  sc e n a r ju sz a  tak ie

urządzani©  sceny  jest, —  ja k  w id ać  —  bardzo  
od leg łe . P o k ó j A n to n ii m a  w yw oływ ać w  u ję­
ciu p. Ja ro c k ie g o  S tan is ław a  m ak ab ry czn e  w ra 
żenić z a  pośred n ic tw em  czarnych  w elonów , z a ­
rzuconych  na. rozchodzące  s ię  od drzw i w cho- 
d  ow ych  listw y . T o  cza jąca  s ię  tu  śm ie rć  p rzy ­
b ra ła  p ostać  jak ieg o ś  up io rnego  p ta k a  o d łu ­
g ich. cza rn y ch  p rze jrzy s ty ch  sk rzy d łach . P o ­
m ysł ha,rdzo tra fn y , n ie s te ty  je d n a k  tan io  i li­
che w y k o n an ie  o d b ie ra  mm w iele  e k sp re sy j­
ności. Ż yraf ow y fo rtep ian , u s ta w io n y  w poko ju  
A nton ji, jest. sprzętem ., k tó reg o  ta.ndntność o d ­
rob ien ia  raz i n a w e t w  ek sperym en ta lnym  te ­
a trze . —  W en ec ja  czw artego  obrazu , zrob iona 
ze w schodnim  p rzepychem , nie w yw ołu je  w ra ­
żen ia  p rzek o n y w u jąceg o .

P o c iąg  k u  gro  te.sk nw osei, w y c isk a ją c y  sw e 
piętno na w spó łczesnych  reży se rach , sk ło n ił p . 
Ulu,chan owa, do  zam iany  żyw ych  łudzi, k tó ry c h  
S pa lanzan i zap ro s ił na, u cz tę  i bal, w  p o tw o rn e , 
o d pycha jące  la lk i-n u to n ia ty . 'Ani sam  H off­
m ann . an i a u to r  lib re tta . B ankier, n ie  u pow aż­
niają, re ż y se ra  do ta k ie j dow olności. W  N aoht- 
sf iick  n r. 1 p. t . „D er S an d m an n ’1 H offm anna 
czT tam y przecież w y raźn ie , że ..R nalanzani 
chce d a ć  ju tro  w ie lk i fes ty n , k o n c e r t i hal i że 
pół un iw ersy te tu  zo sta ło  zap roszone” , da le j 
zaś, że is to tn ie  „ to w a rz y s tw o  b y ło  liczne  5 
w sp an ia łe” . A utom atem  je s t tu  ty lk o  sam a 
O lim pia i dzięk i tem u fan t as tyczu  ość  pom ysłu  
H offm anna nab ie ra  w alo rów  a rty s ty cz n y ch . 
O toczen ie  je j g a le r ią  a u to m a ty czn y ch  p o stac i 
je s t  d y le ta n c k ą  dow olnością. W y s ta rc z a  odpo­
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osiądzie w reszcie  n a  fa lach  i  zniknie w e m gło 
da lek ieg o  ho ry zo n tu  —  zaczy n a ją  s ię  w ted y  
b a jk o w e noce helsk ie , p ło n ące  lunam i d ługo  
n iegasnących  zórz i żarem  św ia te k  d rżących  
n a  m orzu. J a k  gw iazdy  n a  firm am encie  m igocą 
b iało-czerw one sam o tn e  p la n e ty  p rzyb rzeżnych  
la ta rn i, s re b rz ą  się  k o n ste lac je  przeciw leg łych  
portów , w lo k ą  za sobą złociste w arkocze  k o ­
m ety  s ta tk ó w  o d p ły w a jąc y ch  w  dal. R ychło , 
a  śp iew ać poczną pod  w odą srob rne  dzw ony 
za top ionego  m iasta ... ta k  ja k  to  p raw i opow ieść 
Selm y L ag erló rf —  i na.sze he lsk ie  baśnie.

A g d y  znów  p o ran ek  za św ita  ju trz e n k ą  n ad  
bursztynow em  w ybrzeżu  h e lsk ie j m ierze ji, a  cu­
dow na  p o g o d a  pow fta  n as , idziem i znów  się 
opalać , p ły w ać  i łódkow ać. K to  zaś sz u k a  za ­
baw  i danc ingów  znajdz io  jo  w  „ P o lo n ji" , w  
..M orskiem  O ku” lub  w  „P o lsk ie j R iv ie rze ’;. 
R esz tę  dnia. w ype łn ia  nam  le k tu ra  dzienn ików  
i g a z e t z całe j Po lsk i, k tó re j zaw sze p o d o s ta t-  
kiein m am y. Słow em , k ró lu je  tu ta j  n a  polskiem  
w ybrzeżu bez tro sk ie  życie  po lne gw aru  i w eso­
łości. k tó re j n ic  zachm urzyć n ie  zdoła. B ał­
ty k  zaś szum i i huczy  z  zadow olen iem , iż b rze ­
g i jego  p ia szczy ste  p u s tk ą  n iegdyś s to jące , zno­
wu radosnem  za tą tn ia ły  życiem .

IIoT. w  sierpn iu . J .  In g lo t.

Sport.
DRUGI DZIEŃ PŁ Y W A C K IC H  M ISTRZOSTW  

PO LSK I.
W niedzielę, w  drugim  dniu zaw odów  p ły ­

w ackich  o m istrzo stw a  P o lsk i, rozeg ranych  
w W arszaw ie , o siąg n ię to  szereg  bardzo dobrych  
w yników  i p o b ito  parę  reko rdów  Polski.

W yniki techniczno  p rzedstaw iają , się n a s tę ­
pu jąco:

K o n k u ren c je  o m istrzo stw a  400 m. s ty lem  
dow olnym  p ań  —  K ra to eh w ila  7 :10 s. now y 
rekord  P o lsk i, 100 m. st. d i  w. panów : B ocheń­
sk i (AZS W arszaw*.) 1:02,3 sok ., 200 m. s ty ­
lem k lasycznym  panów : R zrajhuiau  G. (L egja) 
13:07.4 sck . S kok i z tram po liny  panów : M aerz 
(T FN G ) 111.52 p k t. Kinal 200 m. sty lem  do­
w olnym  panów  B ocheński (AZS W arszaw a) 
3:28 sck . S kok i w ieżow e pań: K laozów na (K PS) 
31.28 p k t. S z ta fe ta  3x1(10 m. s t. zm iennym  pan  
o m istrzostw o : TTNG 5:06,1 sck . S z ta fe ta  
1x206 n i. s t . d a  w. p anów : AZS W arszaw a.
10:57.2 sck.

Po  drugim  dniu zaw odów  m istrzow sk ich  
punktacja, p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąco : AZS 
W arszaw a 212 pk t., 2) G iszow iro .116, 3) Gra­
co via 61.

L E G JA  B IJE  W IE D E Ń SK I H A K O A H  3:0.

Na- bo isku  L cgji w  W arszaw ie  ro zeg ran y  
zo s ta ł w' n iedz ie lę  m ecz pom iędzy w iedeńskim  
Hakoalim n a L eg ja . T ym  razem  w iedeńczycy  
ponieśli k lęskę  0:3 (0:2).

Gra żyw a i c iekaw a -w ykazała w  pierw szej 
połow ie zdecydow aną  przew agę kon certo w o  
g ra ją c e j T.egji. W ied eń czy cy  doskonali teehnicz 
nie 11 ie zdo łali jed n ak  przełamać, inwru obrony  
w ojskow ych . W  d ru g ie j .połowie zazn aczy ła  się 
w clabzym  ciągu lekka p rzew aga  w ojskow ych.

P riy zamawiania poiedrnetych  
egzemplarzy „Głosu Narodu** 
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr 

od egzemplarza.

w iedn ie  u ch a rak fe ry zo w an ie  gości S p a lanzan ie - 
go , a żeb y  wid za ubawie:. Można ich n a w e t u b ra ć  
w  togi un iw ersv leck ie , z p an  zrobić o s ta tn ie  
p u d la  prow incjonalne , a lo  poeóż tak. da lece  w y­
p aczać  in ten c ję  au to ra  i d o p ro w ad zać  d o  ta k  
n ie a r ty s ty c z n e g o  e fek tu . U rozm aicen ie  obrazu 
G iu lio tty  postac iam i bakcli a n te k  czy  nim f 
z p ie rw szeg o  a k tu  Tamnliuuso-ra. uw ażam  z i  
inpsus, k tó r y  się  p rz y tra f i ł  p. U luehanow i w  
pośp iechu  p rzy g o to w an ia  opery ...

T a k  jak  t a  mowa inscen izacja  O pow ieści n ie  
p rzed s taw ia  lin ji w znoszącej s ię  w  h b to r ji  te j 
o pery  na  scen ie  lw ow sk ie j, ta k  też  w- obsadzie  
n iek tó ry ch  pa.rlyj w id ać  tem doneję d o  obniże­
nia, się  je j, te n d e n c ję  —  m oże w yw ołaną  ogól­
ną. ju ż  h a issą  o p e ry  w  te a t rz e  po lsk im . Zacznę 
od p a rtji  pozorn ie  najm n ie jsze j, ale jak że  w aż­
nej. P o s ta ć  Coclipniilla, P itieh in acc ia , F ran c isz ­
k a , m usi b y ć  pow ierzana, a rty śc ie  o pełn i o d ­
pow iednich w arunków '. Ju lja n  K rzew ińsk i by ł 
idealnym  je j w y k o n aw cą , TY obecnych  w aru n ­
k ach  s tan o w i p a r t ja  t a  k la sy czn y  w y k ład n ik  
c.oraz w yraźn ie jszego  iprnw incjoualnienia, opery  
lw ow skiej. R ów nież pow ierzen ie  p a r t j i  Olimipji 
m łodej śp iew aczce, n ie  m ające j żadnych  ty tu ­
łów  do zadań  k o lo ra tu ro w y ch , n ie m oże być 
po czy tan e  za p lus a r ty s ty c z n e g o  k ie ro w n ic tw a  
opery  lw ow sk ie j. Z am iana p a r t i i  N iclasa z m ez­
zosopranow ej u a  tenorow ą, .nie p rzy sp o rzy ła  k o ­
rzyści operze , s łu ch acza  -zaś pozbaw iła  m ożno­
ści usłyszen ia  m iłych k u p le tó w  o cynow ym  ko- 
g uciku .

Z p ie rw szo p lan o w y ch  p a rty j w ysuw a się  n a
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Ojców i jego rozbudowa.€o sh/efkat
rv M rafkom ie.
| K rak ó w , d n ia  l l - g o  sierpn ia  1931. 

W t o r e k  11: św . Z uzanny .
Ś r o d a .  12: św . K la ry .
Ś r o d a  12: w sch ó d  s ło ń c a  o godz. 1.20. za ­

chód  o godz. 19.00.

K O SZ T A  U TR ZY M A N IA  Z W IĘ K SZ Y Ł Y  
SIĘ  O 0 .54% . K o m isja  lo k a ln a  d la  b ad an ia  
zm ian k o sz tó w  u trz y m a n ia  w  K rak o w ie , z ło ­
żona z p rzedstaw ic ie li R ządu , o rg an izacy j ro ­
b o tn iczy ch  i p rzem ysłow ców , u s ta liła  na. posic- 

I dzen iu  o d by tem  w dn iu  29 lipca  1931 r., żc 
k o sz ta  u trzy m an ia  ro d z in y  pracow niczej, zło­
żonej z 4 osób. w  m iesiącu  czerw cu w  poró ­

w nan iu  z m ajem  1931 r. zw iększy ły  się o
0 .54% . ' '

S P R A W Y  M IE JS K IE . O n eg Ja j odby ło  się 
pod  przew odn ic tw em  w icep rezy d en ta  m . O strów  
aiklego p-osiedzenio W y d z ia łu  m iejscow ego d la  
■szkół d o k sz ta łc a ją c y c h , n a  k tó rcm  zgodnie 
z w nioskiem  K u ra to rju m , uchw alono  rozdzielić  
d o ty ch cz aso w ą  szk o łę  d o k sz ta łc a ją c ą  d la  fry ­
z je ró w  i k u śn ie rzy  n a  dw ie odrębno  szk o ły  pod 
o so b n e  mi k ie ro w n ic tw am i pod  'w arunkiem  a to ­
li. że liczb a  23 szkó ł d o k sz ta łca jący ch  n ie  zo ­
s ta n ie  pow iększona od now ego ro k u  szkolnego  
1981/82.

N astęp n ie  W ydzia ł p rzy ją ł d,Q w iad o m o ść’ 
re z y g n a c ję  D yr. M ikstoi.ua z k ierow nictw a, 
szk o ły  d o k sz ta łc a ją c e j dla. ślusarstw a, m aszy ­
now ego  i uchw alił w y raz ić  u s tępu iąccm u  k ie ­
row nikow i uzna,nie z a  d łu g o le tn ią  p race  na. 

tern po lu . —  W reszcie  W y d z ia ł uchw alił ro z ­
p isać  w p isy  do  szkó ł d o k sz ta łca jący ch  n a  no- 
w y  ro k  szko lny  w  dn iach  81 sie rpn ia , 1 i 2 
w rześn ia  b. r.

Z L IK W ID O W A N IE  S Z A JK I W Ł A M Y W A ­
C ZY . W  ciągu  u K cg h  j do b y  P . P . p rz y trz y ­
mała.: K u ch a rsk ieg o  •!.. Kr. M arjana ja k o  dał- 
szych  w spó ln ików  w k rad z ieży  sk lepow ej na 
szkodę „T>ow. D zieci M arji“ p rz y  pl. S łow iań ­
sk im . —  P rzep row adzone  do ch o d zen ia  w y k a ­
za ły , że w ym ien ien i dokonali szeregu  różnych  
k rad z ieży  na  te ren ie  m iasta  K rak o w a  i pow ia­
tu  K rak o w sk ieg o  —  m iędzy  innnm i do fa b ry k i 
wm M akow skiego  w P rą d n ik u  B iałym  w n o cy  
z 6 na. 7 li. m ., gdz ie  o k ra d li 70 flaszek  w ina  
i m aszynę do pisania: w arto śc i 1.290 zł. T o w ar 
t m  zdeponow ali w  m ieszkan iu  R u d k a  F r.. 
gdz ie  wr czasie rew izji znalez iono  09 flaszek  
wima, m aszy n ę  Go p isan ia , p ren u -y , p łó tn a  Far 
fu c h y , p ióra , o łów ki, s k a rp e tk i, k ra w a tk i, su ­
k ie n k i dam slce . re fo rm y  dam sk ie , pochodzące  
po części z k rad z ieży  t u i  szkodę fab ry k i M a­
k o w sk ieg o  i na  szkodę n iezn an y ch  n a  razie 
w łaśc ic ie li. N a d to  w  m ie sz k a n k i• R u d k a  zna le ­
z io n o  narzęd z ia  do w łam ania.

W  T Y G O D N IU  OD I-GO DO 7-GO B. M. 
SPĘD ZO N O  NA T A R G I, b u h a j i 210. w ołów 
135. k ró w  172. ja łó w ek  95. c ie lą t 709. ow iec
1. .n ierogacizny  501. razem  1.859 zw ierząt. —  
P łaco n o  za. jeden  te leg ram  żyw ej w ag i: b u h a je
0 .92 1.05. w oły  P .93__Ł 15, ja łó w k i 0.99—
1.00. cielęta, 1.30__1.40, św inie 1.70 — 2.00. B i­
te j  w ag i: św iińei 2 .2 0 —2.10. Ze sp ęd zo n y ch  
na ta r g  zw ie rzą t sp rzedano : na konsnm eję  m iej 
ecow ą .1.889 sz tu k , na k o ąsu m c ję  innych gm in 
145 sz tu k , pozosta ło  iP esp rzedanycli 52 sz tu k . 
P rz e b ie g  hand low y : Spęd zw ierzą! średn i, po ­
p y t  ożywi,csny. C eny  bez  zm ian.

 POO-— -----

czo ło  zespołu w O,powieściach H offm anna p . 
K o n s ta n ty  U żejko , jak o  L iudu rf, C opelius ~— 
M iraooJo —  Daipertufcfn. M łody, p e łn y  i bardzo  
w y trzy m a ły  bas, dojrzała, te c h n ik a  śp iew ack a , 
m u zy k a ln o ść  i zac ięcie  a k to rsk ie  s to ją  w rów ­
n e j m ierze  cło d y sp o zy c ji a r ty s ty ,  k tórem u n ic  
tru d n o  .prze, po w ładać  -piekiną .przyszłość, sk o ro  
obecne w rażen ie  z je g o  tru d n e j p artji jest, ta k  
h a rm on ijn ie  d o d a tn ie . —  1’. S tan is ław  U oy zdo­
ła ł w  c iąg u  jed n eg o  za ledw ie  ro k u  p ra c y  na 
-■cenie (poznańskiej opanow ać  w  pow ażnym  z a ­
k re s ie  te ch n ik ę  śp iew ak a  oporow ego i z wielką, 
ekonom  ją, p o s łu g u jąc  sio zasobam i sw ojego  
p ięk n eg o  g łosu , postaw ił pflrfje H offm anna, (na­
leżą cą  do b a rd z o  tru d n y ch  ju ż  zadań  ■oporo­
w ych), na. godnym  p e ł,upito u zn an ia  poziom ie. 
P a n ie : TIoffina.nn.wn —  ja k o  G inliettn. i W a ­
lew ska. —  ja k o  A ntonia w noszą d o  p a rly j ty ch  
d o d a tn ie  w aru n k i w o kalno  i scen iczne.

7. n ied u że j ipartji G respela w yn iosło  się b a r­
dzo k o rz y s tn e  w rażen ie  o sz lache tnym  glosie 
p. J a n a  R nm anow iskiego; ;p. T adeusz  Łowe/.yń- 
fiki w y k aza ł w  p a r tji  Spala,nzaniego u ży tec z ­
n o ść  swoją, w  .'zespole operow ym , k tó re g o  w ła ­
tach  u b ieg łych  b y ł podporą, i ozdobą.

S zkoda, że zam iast w k ład u  p ra c y  i k o sz­
tó w  w nową. in scen izac ję  O,powieści n ic  p o św ię ­
cono tro ch ę  w ysiłku  w  sub te ln ie jszo  .przygoto­
w an ie  p ięk n e j i k ip iące j werwą, m u zy k i O ffen­
b acha , w o ła jące  w e  L w ow ie c iąg łe  o jak ieś  
b ard zo  czułe ręce  d y ry g e n ta , pe łn ie jsze  chóry  
i o rk ies trę . ~ Zdz. Jach.

T a  cudow na m iejscow ość, po łożona ta k  
b lisko  K ra k o w a  i p o łączo n a  z nim  d o b rą  d rogą  
k o m u n ik acy jn ą , n ie  ro zw ija  s ;e ta k  ja k  n a  to  
z a s łu g u je  ze w zg lędu  n a  sw e p rzy rodn icze  
w ie lk ie  w a lo ry .

O jców  bowimn m a n ie fy lk o  W ielkie zna- 
czonio ja k o  cudow no podm iejsk ie  U t.n'sko, lecz 
ta k ż e  i tu ry s ty c z n a  m iejscow ość , n iew yzyska- 
n a  n a leż y c ie  choćby  ze w z g lę d u -n a  to .- ż o  p o ­
łażo n y  je s t  p rzy  a r te r j i au tom obilow ej. k tó ra  
n ic ty lk o  w  niedzielo  i św ;ę ta , lecz i w dnie 
pow szednio  p o w in n a  śc ią g a ć  tę sk n iący  d l  do

cza. okolicą jak  „P ie sk o w a  S k a ła " , k tó ra  tak że  
jest, g o d n ą  togo , by  podziwiały- ją  d z ies ią tk i 
ty s ięcy  ludzi sp rag n io n y ch  p ię k n y d i w ido ­
ków-.

D roga do O jcow a i d o  najdalszych’ terenów  
parcola.eyjnyoh n a  „ /d o le j G órze” je s t ju ż  ukoń

c.zona. C udow ne se rp e n ty n y  zataczają , k ręg i 
w śród sk a ł o jcow skich , b ie lący ch  się n a  tle 
ciem nego ig liw ia  p ięknych  la só w  i cudow nej 
flory , k tó ra- d la 'b o ta n ik ó w  tw o rzy  wic-lce w a r to  
śc iow ą oazo żądającą, op ieki i och rony .

C iężkie s to su n k i finansow e nie dozw o liły  na  
przeprow adź,cnio ro z K id o w y  w  tem pie, ja k ą  
p rzew id y w a ł’ zarząd  rozbudow y. P o  spełnieniu  
pierw szego, n a jw ażn ie jszego  p o stu la tu , t .  j. bu­
d o w y  drogi, za ła tw io n y  będzie  jeszcze  w roku  
bież. d rug i p o s tu la t, za łożen ie  w odociągu  i do 
p row adzenie  go do te ren u  ro zb u d o w y  n a  „Z ło ­
te j G órze*. D alsze  in w esty c je , ja k  d o p ro w a­
dzenie e lek try czn o śc i i p rzep row adzen ie  k a n a ­
lizacji te ren ó w , n a s tą p ić  m a  w  roku  1932.

N ie m ożna się żalić  na b ra k  zainfc-rcsowa- 
■n',t, te ren  p a rce lacy jn y  w  trzech  czw arty ch  
w ykup ili p rzew ażn ie  m ie szk ań cy  K ra k o w a  i 

K a ło w ie , lecz s ta g n a c ja  b u dow lana , w yw oła­
n a  b rak iem  k re d y tó w  i n ieuknńczone  in w e s ty ­
cje m u s ia ły  i tu  spow odow ać d łu g o  trw a ją c y  
zas tó j.

O m iną m. K rak o w a  zam ie rza ła  zakup ić  
..P ieskow ą S k a lę " , tr a k to w a ła  o je j zakupno, 
chcąc pom ieścić tam  s ta rcó w  i w ten  sposób  
zapobiec, k lęsce  (żebractw a, k tó ra  bard zo  od-

PO ŻA R Y . AV G rzaukow ie  od uderzen ia  pio 
runa. sp o ln ę ły  z;ihudowam ia F r. M urka. S zko ­
da, w ynosi 715.000 zł. —  W  T oporzycach  po­
ża r zn iszczy ł zabudow an ia  .T. Cieślaka,, w y rz ą ­
d z a ją c  szkody  n a  oko ło  7.000 z ł*  P rzyczyna 
pożaru  n ieznana.

N IE D D A Ł E  W Y S T Ę P Y  K A SIA R Z Y . Ono- 
g d a j w  nocy  n ieznan i sp ra w c y  usiłow ali d o ­
k o n ać  w łam an ia  do  K asy  S to fc /y k a  w  P ro - 
kocim hi. zo sta li je d n a k  sp łoszen i przez s tró żk ę  
Pa,m ułową. S praw cy  7.biegli, pozostaw iając, na 
m iejscu  narzędzia, służące do  w łam an ia , P o li­
cja w szczę ła  pościg.

N ieznani sp raw cy  w łam ali sio onegdajsze j 
n o cy  do urzędu  p o cz tow ego  w Z aw oj i. W łam y ­
w acze  n ie  zdążyli jed n ak      k a sy , g d y ż
zosta li sp łoszen i -i zb iegli. P ośc ig  za sp raw cam i 
trw a .

REPERTUAR T E A T R U  SŁOW ACKIEGO.
W torek: ..W iktoria i jej huzar A
środa: „Tosoa".
Czwartek: ,,W esele w Hollywood".

R E P E R T  U A R K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „W pogoni za miljonami" (Lucjano 

Albertini).
ŚW IT: „Porljcr Hotelu A tlantic" (Emil Jan-

nings).
ŚWIATOWID: „Parada IIo]lywood‘u“.
SZTUKA: „Siedem tw arzy".
APOLLO: „K aprys Mada.me Pom padour".
CORSO: „W szponach djablicy" (w- gł. roli 

Jcuny  Jugo).

zieloności i cudów , w  ja k ie  r.rzy roda Ojców  
w y p o saży ła  —  m ieszkańców  G órnpgo Ś ląska  
i Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego .

W szak że  w ięcej w idyw ało  się  tam  zara«  
po ukończeniu  d rog i a u t  i a u to b u só w  z K a to ­
w ic ja k  z K rak o w a . W  p a rk u  i la*ach  O jcow ­
sk ich  ro iło  s :ę od w y cieczek  n iedzielnych . salo  
re s ta u ra c y jn e  n ie  m ogły  pom ieścić p rzy b y w a­
jący ch  gości.

J a k  zaw sze ta k  i w  ty m  w ypadku  zapom ­
niano o w iclkicm  znaczeniu  p ro p ag an d y , nie- 
w y zy sk an o  należycie  p rasy  g ó rn o ś ląsk ie j, nie-

je s t  rzeczą  dy sk u sji, lecz  w każdym  raz ie  za­
kupno „P iesk o w ej S k a ły "  przez m iasto  b y ło b y  
w skazane.

W praw dzie  k o m u n ik a c ja  au tom ob ilow a 
z O jcow em  istn ie je , w niedzielo i św ię ta  wiele

P ie sk o w a  S ka ła .

osób z niej k o rzy s ta , lecz przecież je s t ona za 
d ro g ą  dla liczn ie jszych  rod z in  i n a leża ło b y  po­
m yśleć  o po łączen iu  ko lejow em  przez s tw o rz e ­
n ie  d ro g i do jazdow ej z Z ab ierzow a, co nie sp o ­
w odow ałoby  w ielkich tru d n o śc i, a  d la  O jcow a, 
P ieskow ej S k a ły  i- p rzep ięknych  ich  okolic 
ttw o rz y la  d o g o d n e  w a ru n k i k o m u n ik acy jn e , u- 
ia tw iiające ro zbudow ę i rozw ój ty c h  podm iej­
sk ich  w ie lk ich  le tn isk . S podziew ać się  n a l ży,

UCIF.CHA: „O ezem śnią dziewczęta".

LWOWSKA OPERA I OPERETKA. Dziś we 
w torek ..W iktoria i jej huzar", operetka Abraha­
ma. rozsiewać będzie szaloną wesołość i .niepo­
rów nany humor. Salw am i radosnego śmiechu i o- 
klasków  nagradza publiczność np.: Fontanów nę, 
ITer.inanow.ą, Nochowiez, Polańskiego, G ruszczyń­
skiego. Lowezyiiskiogo, R uszkow skiego, Syro- 

ezcwskif.go i in. Ogólny poklask  zdobył sobie ba­
le t przygotow any przez M. S tatkiew icza, z prima 
baleriną G rabow ską na czole. Pelnem i zasłużo­
ne m U7.nanie.in cieszy sic również niezwykle spra­
wna dyrekcja D. Polzineff.iego.

„TÓSCA" OPERA PUCCINIEGO, -wchodzi 
w środę n a  afisz tea tru  m. im. ,T. Słowackiego. 
1‘a rtję  ty tu łow ą w ykona po raz pierwszy w  K ra­
kowie, u talentow ana a rty s tk a  lwowskiego zespo­
łu. p. W ika Krzywice. B raw urow ą p artję  Cavaia- 
dossiegio w ykona p. W roński, Scarpię zaś p. 
W oreh. Obsady dopełnią pp.: Łow ezyński. R om a­
nowski, Syroczcw ski i in. P rzy  pulpicie dy ry ­
genckim  zasiądzie p. Rudnicki.

OPERA NA WAWELU. W nadchodzącą so­
botę i niedzielę o  godz. * w ieczór przedstaw ioną 
zostanie n a  dziedzińcu W aw elskim  opera histo­
ryczna T . Jo tcyk i „Zygm unt A ugust". Insceniza­
cją tego  w spaniałego widow iska k ieru ją  osobiście 
Dyr. Zaleski ń A. Ułuclianow. k tó rego  wielki ta ­
len t insccnizałorski K raków  m iał sposobność po­
dziw iać w niepospolitych nowych realizacjach: 
„Aidy“ oraz „Opowieści H offm ana". Chóry w o- 
pracow aniu D. Polzinettiego. Ceny m iejsc,'ustalo­
no w yjątkow o niskie, a to  od 2 do 5 złotych i 
do nabycia lię.dą już od środy w kasie teatru  
miejskiego. Niewątpliwie’ W aw elska inscenizacja

Przed I Krajowym Meetingiem- lotniczym 
w Krakowie,

Z aledw ie ty d z ień  dzieli n as  od zaw odów  
lo tn iczych  k rak o w sk ich  zw. L o tem  P o łudn iow o  
Z achodniej P o lsk i, u rząd zan y ch  coroczn ie  s t a ­
raniem  A erok lubu  A k ad em ick ieg o  w K ra k o ­
wie. O prócz lo tu  n a  tra s ie , w k tó ry m  o rg an i­
za to rzy  po łoży li g łó w n y  n a c isk  na  reg u la rn o ść  
w  locie , regu lam in  zaw odów  obejm uje n ad to  
p róbę : k ró tk o śc i s ta r tu , szy b k o śc i w znoszen ia  
się n a  1.500 m tr., ląd o w an ia  w  k o le  o raz  e fek ­
to w n y  p rzelo t n a  tró jk ą c ie  reg u la rn o śc i. D o 
te j p ró b y  zaw odn icy  m uszą  po d ać  d o k ła d n ą  
szybkość  p rze lo tu , przyezem  za  k ażd e  5 sekund, 
różn icy  w czasie  b ęd ą  tra c ić  1 p k t.

W szy s tk ie  a-w jonetki, b io rące  u d z ia ł w  za­
w odach , m uszą najpóźn ie j w d-niu 14 s ie rp n ia  
do  godz. 18-tej w y lądow ać  na lo tn isk u  w  K ra­
kow ie . poczeni n a s tą p i sp raw dzen ie  do k u m en ­
tó w  załóg , a  w  dniu  15-go s ie rp n ia  o  godz. 7  
ran o  pierw sza, k o n k u re n c ja : p rze lo t n a  tra s ie : 
K raków  —  M ielec —  C zęstochow a —  K atow i* 

j ee —  N ow y T a rg  —  Kraków-, k tó r a  m usi być  
w  ty m  dniu  ukończona  w ed ług  regu lam inu  
z za trzym an iom  sio n a  lo tn isk ach  e tap o w y ch , 
gdz ie  K o m ite ty  L . O. P . P . zo rg an izu ją  za  w »tą 
pcm d la  publiczności p o k az  awdometeik.

W  dniu  IG s ie rp n ia  o godz. 8-m ej ra n o  ro** 
poczną, się da lsze  k o n k u re n c je  zaw odów  .na lott* 
n isku  w- K rakow ie , p fzyczem  pub liczność  b ę4 
cizie m o g ła  zo b aczy ć  te  c iek a w e  zaw ody  loi< 
tycze, n a jn o w sze  n asze  aw iom etki i  sp róbow ać  
lotów- n a d  K rak o w em .

U ro czy ste  o tw arc ie  I  Meetimgu lo tn iczego  
n a s tą p i w  .sobotę dnia, 15 sierpnia, o godz. 9  
rano  w sa li posiedzeń  M ag is tra tu  w obecności 
w ładz, p rzed staw ic ie li lo tn ic tw a  cyw ilnego  I 
w o jskow ego , K lubów  lo tn iczy ch  i p ra sy , p >

I czem  od b ęd ą  się o b ra d y  n a  te m a ty : 1) P olsk ie  
lotn ictw o sportow e —  jego stan obecny i jakie  
być powinno, 2) Turystyka pow ietrzna w  Pol­
sce —  form alności I udogodnienia, .3) M etody  
rozpow szechnienia i propagandy lotn ictw a tu ­
rystyczn ego  w  P o lsce . O godz. 11-tej n a s tą p i 
zw iedzan ie  m ia s ta , o godz. 16-tej w ycieczka, do  
O jcow a, w ieczorem  p rzy jęc ie  gości i zaw odn i­
k ów  p rzez  K o m ite t O rg an izacy jn y  zaw odów  
m ia s ta  K rak o w a . * i?

N O W Y  W Y C Z Y N  S PO R T O W Y  A ER O K LU ­
BU A K A D E M IC K IE G O  W  K R A K O W IE . W  »©.
bofę  w y s ta r to w a ł p ilo t k lu b u  imstr. cyw ilny  
T . K ro k  n a  aw jo n e tc e  S. 1. N r. 3, w y k o n an e j 
w  A ero k lu b ie  k rak o w sk im , celem  d o k o n an ia  
lo tu  na w ysokość . W  locie  ty m  n a  aw jo n efce  
z pe lnem  obciążeniem  u stan o w ił pil. K ro k  no ­
wy- re k o rd  k ra k o w sk i n a  aw jone tce , o s iąg a jąc  
w  czasie  44 m in u t w y so k o ść  4.100 m tr ., po* 
tw ie rd zo n y  po zb ad an iu  przez  i.nż. p a rk u  2 p . 
lo t. S iek ie rsk ieg o . J

Walka z tajnem gorzelnictwem.
0 d  p o c z ą tk u  p aństw ow ośc i po lsk ie j rząd  

w alczy  z po ta jem n em  go rze ln ic tw em , k tó ra  
w  la ta c h  n ieu ro d za ju  n iszczy  p ro d u k ty  ro lna  
(ży to , k a rto fle ), p o zb aw ia jąc  lu d n o ść  przedm io* 
tów  pow szedn iego  u ży c ia , p o w odu je  s t r a ty  
sk a rb u  p a ń s tw a  z ty tu łu  m n ie jszego  zb y tu  w y  
robów  m onopolu  sp iry tu so w eg o , a  zaw sze  
n iszczy  zdrow ie n ieuśw iadom ionej ludności, p i­
jące j w ódkę w  ten  sp o só b  w yrob ioną, czy li t .  
zw  „ sam o g o n k ę’1, zaw ie ra jącą  su b s ta n c je  tru ­
jące  (fuzle, e te ry ), k tó r e  ty lk o  w  -drodze ra ­
c jonalnego  o czyszczen ia  (rek ty fik o w an ia ) m ogą 
być  usun ię te .

W  o s ta tn ich  czasach  p la g a  ta jn e g o  gorzel- 
n ic tw a  sz e rz y  s ię  w sk u te k  sp ecy ficzn y ch  w a ­
ru n k ó w  g łów nie  n a  o b sza rze  w ojew ództw , 
w schodn ich , aczk o lw iek  sp o rad y czn ie  po jaw ia 
się  i w  in n y ch  częśc iach  państw a-, ja k  w  Ma- 
łopo lsce , w  W ie lkopo lsce  i  n a  Ś ląsku .

D o w alk i z p lag ą  po ta jem nego  gorzeln ichw a 
w y stąp ił rząd , w p ro w a d z a ją c  ostre sankcje kar 
ne w  p ro jek c ie  n o w eli do u s ta w y  k a rn e j skar­
bow ej —  z d ru g ie j zaś  s tro n y  p rz y z n a ją c  so ­
w ite  nagrody za przyczynienie się do ujaw nie­
nia osób, które się tego  procederu dopuszczają. 
W a lk a  to c z y  się w e  w sz y s tk ic h  w ojew ódz­
tw ach , g łów n ie  zaś  w  w o jew ó d z tw ach  w ileń ­
ski cm. n o w o g ró d z k im , polesikiem i w ołyńsk ie®  
pod  k ie ro w n ic tw em  prezesów  izb ekari/owywB 
p rzy  u d z ia le  o rg an ó w  sk a rb o w y ch , oraz pr*y 
pom ocy policji, o rg an ó w  sam o rząd ó w  i stra­
ży  leśnej.

Szybkość lotu ptaków.
P o ru czn ik  am erykańskiej arm ii lotaicaej, R. 

W . W icka, d o k o n a ł o M atom  ciekaw ego 'do­
św iadczen ia . badiijąo  z aeroplanu szyhkoAS lo ­
tu  p tak ó w : śc ig a jąc  ptaki aa se ro p lan le . m » *  
se a t je do  rozw ijan ia  m akaym ainej azybkoćol. 
T a k  w iec, trzym ając sio na  pozloooie lot-u *4ada 
cęsi. o trzy m a ł w  cz te rech  wypadkach nastę­
p u jące  szy b k o śc i: 89.G. 34.8. 88 i 83.2 fen. n j  
godzinę. D zik ie  k aczk i fru w a ją  .pow otaiej. BzyU 
kość  ich lo tu  o k reś la  por. W icks na 73.6 km. 
na  godz. C y ran k i w  pościgu  ro zw ija ją  szyb-

„Zygmunta Augusta" zainteresuje najszersze sfery 
naszego miasta i  okolicy.

nść do 120 km . na godzinę, g łu szec  —  89 do 
91 km. na  godz.

\

za in te reso w an o  n a leży c ie  ludności m ia s t g ó r­
nośląsk ich  z. O jcow em  i jego  ro /.bu .low ą i uro-

że ta.k g m in a  m . K ra k o w a  ja k  i O rdynacja  
C7,ii'wać się  d a je  w- K rakow ie , rozw iązać  pro- D óbr O jcow skich  X . A d am a C zarto ry sk ieg o  
hieni bard zo  p iln y  i ko n ieczn y . C zy  akura t,n ie  n ie  zan ie d b a ją  p ra c y , zd ąża jące j do podniesic- 
w y b ó r te j m iejscow ości o d pow iada ł celow i, n ia  i ro zb u d o w y  O jcow a.

WARS7.AWA: „Przeklęty  kaw aler" (Krwawy 
Żart).
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W śród lodów Uniarkfydy

przebyw ał p rzez  dw a la t a  s ta te k  ang ie lsk ie j e k sp e d y c ji do b ieguna południow ego ,,D iscove- 
ry ’\  O becnie s ta te k  pow rócił z te renów  podb ieg u n o w y ch , k tó re , ja k  w idać na ry c in ie , nie są 

pozbaw ione u rozm aiconych  i g roźnych  k ra jo b razó w .

Rynek finansowy w ubiegłym tygodniu.
N a św ia to w y ch  g ie łdach  ak cy jn y ch  pauo-

& o s & o d m c z e '

Dozór nad sprzedażą mięsa.
W  ..D zienniku  U staw 11 z d n ia  7-go b. m. 

Nr. 68 u k aza ło  się rozporządzen ie  m inistra, 
sp raw  w ew nętrznych  w spraw ie dozoru nad 
mięSsm i przetworami mięsnenii.

W e d łu g  te g o  rozpo rządzen ia , m ięso p rzezn a ­
czone do  sp rzedaży , m usi odpow iadać  w sz y s t­
kim w eterynaryjnym  przepisom , oraz być  w ła ­
ściw ie znakow ane. Z ab ran ia  się sp rzed aży  m ię­
sa  zan ieczyszczonego , zepsu tego , sp leśn ia łego , 
nadm uchanego  pow ietrzem . P rze tw o ry  m ięsne 
pow inny b y ć  sp o rząd zo n e  z m a te rja ló w  n ien a ­
g an n y ch  co do jak o śc i. D o tyczy  to  rów nież 
w ędlin i w yrobów  m asarskich, oraz konserw  
m ięsnych.

D o czynności, zw iązanych  z w yrobem  p rze ­
tw orów  m ięsnych , p rzew ozem  i sp rzed ażą  m ię­
sa  nie m o g ą  być  dopuszczane osoby , dotknięte  
e s t r ą  ch o rcb ą  zak aźn ą , ch o ro b ą  'k o rn ą  za raź li­
w ą, lu b  w zb u d za jącą  w s trę t i g ruźlicą , n iebez­
pieczną d la o toczen ia . W ozy do przewożenia  
m ięsa po w in n y  m ieć śc ian y  g ład k ie , szczelne. 
:atw o d a jące  się oczyścić. N ad to  w inny  być 
tak  k ry te  i zam knię te , ab y  m ięso n ie  zw isało 
i nie by ło  w y staw io n e  na zanieczyszczen ie . 
W ozy te  n ie m ogą b y ć  używ ane  do innych  ce­
lów. P erso n e l, z a ję ty  p rzy  pTacy, m usi m ięć 
czyste  ręce. k ró tk o  obcię te  p aznogc ie , nosić  
b iałe czapk i, b ia łe  fa r tu c h y  z długiem ! rę k a w a ­
mi i p rze s trzeg ać  w zorow ej czystośc i. Miejsca 
sp rzed aży  m ięsa  n ie  m o g ą  m ieścić się w su te­
renach . P rz y  ha lach  m ięsnych  pow inna być  
u rządzona  ch łodn ia , lodow nia  pod ręczn a , lnb  
p iw nica  czysta . W  każdem  m iejscu  sp rzed aży  
m usi zna jd o w ać  się u m y w aln ia  % w odą bieżącą, 
o raz  pom ieszczen ie  lub szafa n a  u b ran ia  z a tru d ­
n ionego  personelu . D o p ak o w an ia  m ięsa u ż y ­
w ać  n a leż y  c z y s te g o  p ap ie ru .

R ozpo rządzen ie  o do zo rze  n a d  m ięsem  i 
p rze tw o ram i m ięsnem i w chodzi w życie w trzy  
m iesiące  po  og łoszen iu . i

Rsdukc;e w szkolnictwie rolniczem.
TT zw iązku  z k o m p resją  bu d że tu  M inister­

s tw o  R o ln ic tw a , zarządziło  duże redukcje 
w  podlegającem  mu szkoln ictw ie rolniczem . Na 
480 nauczycieli zredukow ano 122, czyli blisko  
26?Ł  R ów nocześn ie  p rzek sz ta łco n o  is tn ie jące  
sz k o ły  n a  kilkum iesięczne kursy. J a k  w ynika  
z o k ó ln ik a  M in iste rstw a  R o ln ic tw a  do w sz y s t­
k ich  szkół ro ln iczych , nauka trw ać będzie ty lk o  
w  ciągu pięciu i pół m iesięcy zim ow ych, a m ia­
now icie od 15 października do 31 m arca. W  ro ­
k u  b ieżący m  w y ją tk o w o  k u rs  ten  będzie  je­
szcze  b a rd z ie j skrócony (od 1-go g ru d n ia  do 
1-go k w ie tn ia  1932 r., czy li 4 m iesiące), n a to ­
m ia s t p rzed łużone  będzie  n a s tę p n e  pó łrocze  zi­
m ow e 1932/33. R ed u k c ja  ta , p rzen o sząc  n a u k ę  
ro ln ic tw a  n a  zim ę, a w ięc p o rę  najm nie j in te n ­
syw nej p ra c y  w  ro ln ic tw ie , zm ien ia  tem  sam em  
zasad n iczo  c h a ra k te r  nauki.

R ów nocześn ie  p o w sta je  problem półbezrobo- 
c ia  (w cią.gu 6i,4> m ięsięcy  w  ro k u ) d la  pozo­
s ta ły c h  nau czy c ie li w  szko łach . W obec p rzen ie ­
sien ia  n au k i n a  zim ę d o m ag a  się  M in isterstw o  
R o ln ic tw a  za s tąp ien ia  m łodzieży  s ta rszy m i ro l­
n ik am i z ukończoną, słu żb ą  w ojskow ą, z azn a ­
czając-, iż ci w łaśn ie  stan o w ią  n a jb a rd z ie j p ożą­
d an y  elem en t uczn io w tk i.

Przejściowa zwyżka cen żyta.
P ań s tw o w e  Z a k ła d y  Z bożow e rozpoczęły  

nv o s ta tn ich  d n iach  pierw sze zakupy interw en­
cy jn e  na rynku zbożow ym . N iew ątp liw ie 
w  zw iązku  z tem , a ta k ż e  z trw a jącem i jeszcze 
ro b o tam i .polnemi p o zo s ta je  d a ją c y  się n a  ry n ­
k u  zbożow ym  zauw ażyć, brak podaży żyta . 
R ów nież  o s ta tn ia  g ie łd a  k ra k o w sk a  z 7 bm. n o ­
tu je  m ałe  dow ozy  zbóż ch lebow ych. T em sam em  
w zm ocniła się tendencja, w p ie rw szy m  rzędzie  
ż y ta ;  p on iew aż  je d n a k  ceny  obecne zn a jd u ją  
się pow yżej poziomu parytetu eksportow ego  
•plus ipremja w yw ozow a —  sfe ry  ro ln iczo -h an d ­
low e liczą  się ze zw iększeniem  podaży w ciągu  
najbliższych tygodni.

 o o o ----------

Giełda krakowska.
K raków  10 sierpna (PAT). Bank Polski 114 — 

4%  pożyczka inw estycyjna 82.50—PS —  3%  bu­
dow lana 83.

O F IC JA L N A  G IE ŁD A  WALUTOWA.
W arszawa 10 sierpnia. D olary 0.01. 0,03. 8.00. 

D&wizy: Bełg-ja 124.50, 124.81. 124.10; Gdańsk
173,27." 173.70/ 172.84: K openhaga 238.67, 238.27, 
238.07; I.-omhn 43.33%, 43.46. 43.2': Nowy Jo rk  
t •! graficznie" 8.0-2. 8 01. 8.90: P a r jż  34.08, 85,07, 
34.80: Praga 26.44.)4, 26.51. 26.3$: Szwajcaria
174.83. 174.76, 178.60: Ywcchni 125.50. 125.81.
125.11); W łochy 46.72, 48.84, 46.00; Helsingfors 
22,44, 22 50. 22.38.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 114.
.,’cżyczki: 4%  inweslyctajna 82.50 — j%  kon- 

-cjua 44 — 6%  dolarowa 70 — 8% Listy 
lawne Banku Gcsp. K raj. 01 — ~% L isty  
tawne Banku Gosp. K raj. 83.25.

G IEŁD A  W ZURYCHU, 
lutych 10 sierpnia- Paryż 204*8. Londyn 

Nowy Jo rk  5.12160. Bolgja 71.35, W łochy 
*, H iszpania 43.90. Holandia 206.55, Wiedeń 
1. Sztokholm. 137.00, Oslo 136.93, Kopenhaga 

Sofja 3.71%, P raga 15.18. W arszawa 
5, B ialogród 9.08, A teny 6.63. K onstantyno- 
2.42%, B ukareszt 3,04% , H elsingfors 12.90.

w a ła  w p o czą tk u  ubiegłego tygodn ia  ten d en c ja  
m ocniejsza, jed n ak że  ju ż  w środę nastąp iło  
osłab ien ie , spow odow ane a la rm u jące in i w iado­
m ościam i o p leb iscyc ie  w  P rusach . Poza tem  
n iek o rzy stn ie  o d d z ia ły w a ły  n a  g ie łdy  don iesie­
n ia  o w z ra s ta jący ch  w p ły w ach  n ac jo n a lis tó w  
n iem ieck ich , o raz  podróż m in is trów  Brueniinga 
i C u rtiu sa  d o  W łoch. S ilna zn iżka fu n ta  an ­
g ie lsk iego  d ep res ję  g ie łd  jeszcze pogłęb iła .

P rzechodząc  do sp raw o zd an ia  z poszczegól­
nych  ry nków , s tw ie rd z ić  na leży , że w L o n d y ­
n ie  n a  w iadom ość o p rzy zn an iu  A.nglji k re d y tu  
fram cusko-am erykańsk iego  n a s tąp iło  dość zna­
czne w zm ocnienie tendenc ji. T rw ało  to  je d n a k  
ty lk o  do w to rk u , gdyż  w  dniu  tym  n as tąp ił 
n a jp ie rw  pow ażny spadek w aluty angielskiej 
a  w  ślad  za  nim panika na g iełdzie akcyj, po­
w odu jąca  b. znaczne o-bniżenie się  w szystk ich  
ku rsów . P rzy czy n ą  sp a d k u  k u rsu  fu n ta  by ło  ol 
b rzym ie zap o trzeb o w an ie  Obcych w a lu t —  nie 
w iadom o z ja k ie g o  pow odu. S fery  g ie łdow e są­
dzą, że  g łów ną p rzyczyną  b y ły  w iadom ości o 
zam ierzonem  p rzez  B anki am ery k ań sk ie  (szcze­
gólnie średn ie) w ycofaniu kredytów  z N iem iec 
i tak ich  sam y ch  plamach ban k ó w  szw ajcarsk ich  
i h o lendersk ich . R zecz oczyw ista , że  -wiadomo­
ści te  m usia ły  się n iek o rzy stn ie  odbić na ry n ­
ku , poniew aż k a p ita ły  an g ie lsk ie  są pow ażnie 
w N iem czech zaangażow ane.

P a n ik a  g ie łdow a w  L ondyn ie  odbiła się 
g łośnem  echem  n a  g ie łdzie  now ojorskiej, gdzie 
k u rsy  obn iży ły  się o 5— 10 d o la ró w  o raz  ma 
paryskiej, k tó ra  w y k a z a ła  jed n ak  niniejszą de­
p res ję  od now ojorsk ie j. R ów nież w  Am sterda­
mie k u rśy  a k c y j obn iży ły  -się o 4 do  10 proc. 
Z a p ieniądz d z ienny  •płacono pół -proc. za d y ­

skon to  p ry w a tn e  l 7/s- R y n ek  w iedeńsk i m iał 
usposobienie, słabe  przy  obrotach m inim alnych.

N a w arszaw sk ie j giełdzie ak cy j pauow ał za 
stój niepam iętny od lat. O bro ty , k tó re  w o s ta t­
nim czasie i ta k  ju ż  by ły  m ałe, sk u rczy ły  się 
w  okresie  sp raw ozdaw czym  cło teg o  s topn ia , że 
na w szy stk ich  praw ie zeb ran iach  .notow ano 
dw a lub  trz y  pap iery . K u rsy  tycls k ilku  akcy j 
m ia ły  tendenc ję  w ybitnie zniżkową i spad ły  do 
poziomu również od m iesięcy nienotowanego. 
P ożyczki prcm jow e nie zna jd o w ały  w ielu n a ­
byw ców  i u leg ły  spadkow i. Szczcgókiio  silnie 
obn iży ł sie k u rs  3%  P ożyczki B udow lanej. 
L is ty  zastaw n e  b y ły  w du-żem zaofiarow an iu .

Na Tynku ..do la row ym ” n as tąp iło  w ty g o ­
dniu  ubiegłym  zupełne u sp o k o jen ie . B ank  P o l­
ski obniżył n o to w an ia  dn 9.01, a ry n ek  p ry ­
w a tn y  do 9.02— 0.013/ , .  R uble  złote u trzy m a ły  
się n a to m ia s t na dość w ysokim  poziom ie 
4.92 i pół. C zeki N ew  Y ork  podn io sły  się n ie­
znacznie, z 8.923 na  S.925, a kab e l z 8.927 n a  
8.929. Z dew iz eu ropejsk ich  w y k azy w ał je d y ­
nie w iększe w a h a n ia  L ondyn , k tó ry  podniósł 
się począ tkow o  z 43.36 na  43.39 i p ó ł, obniżył 
się w  środę pod w pływ em  b a issy  n a  ry n k ach  
św iatow ych , do 43.32 i zd o ła ł w  końcu  o d zy ­
sk ać  dw a p u n k ty . B ard za  m ocny by ł Z urych , 
k tó ry  podniósł się o 20  g ro szy  na  100 fran k ach . 
Za czerw once sow ieck ie  p łacono  p ryw atn ie  
0.31— 0.34 doi.

O bro ty  na  g iełdzie dew iz, k tó re  w  okresie  
czerw ca i lipc-a w sk u te k  dużego p o p y tu  n a  do­
la ry  ze s tro n y  sp ek u lan tó w  i {publiczności, oraz 
w  zw iązku z w ycofyw aniem  w kładów  dolaro­
w ych z banków, osiągnęły  p ow ażny  w z ro s t —  
w  końcu łipca  i w  p ierw szym  ty g o d n iu  sierpnia, 
znaczn ie  się zm niejszyły .

Polski handel w Stanach Zjednoczonych,
W  S ta n a c h  Z jednoczonych  zn a jd u je  eię o k o ­

ło 50.000 sklepów  polskich  k o ło n ja łn y ch  i rze­
źniczych , a  inne różne sk ła d y  p o lsk ie  sięg a ją  
liczby  15.000. L iczbę kupców , za tru d n io n y ch  w e 
w łasn y ch  p rzed sięb io rstw ach  p o lsk ich  oblicza 
się n a  100.000 osób. P o z a te m  P o la c y  p o siad a ją  
w  S tan ach  szereg  zakładów  przem ysłow ych ja k  
•pralnie, odlew nie, w y tw ó rn ie  napo jów , m łyny  
i t p. W  oddzielnej g ru p ie  z n a jd u ją  się ban k i 
polskie, o p eru jące  p rzew ażn ie  k a p ita ła m i pol­
sk ich  em ig ran tów . N a jw ięk sza  liczb a  p rzed s ię ­
b io rs tw  han d lo w y ch  po lsk ich  zn a jd u je  się w  Chi­
cago, D etroit i P ittsburgu. Ich  liczbę  'Oblicza 
się n a  te  m iejscow ości na- 25.000 z czego C hi­
cago  liczy  w ięcej, n iż  po łow ę. O bro ty  pieniężne 
s ięg a ją  su m y  400 m iljonów  dolarów. D rugie 
m iejsce pod w zg lęd n o  s iły  liczebnej kup iec  tw a  
po lsk iego  zn a jd u je  się w D e tro it i  okolice, 
liczące około  ćw ierć  m iljo n a  P o lak ó w ; liczbę 
zak ład ó w  o k re ś la? s ię  tu  n a  10.000 w  e ta n a c h  
N ow y J o r k ,  J e r s e y  i C o n n ec ticu t zn a jd u je  się 
oko ło  15.000 sk lepów  5 -zakładów  przem ysło ­
w ych  polsk ich . W  -pozostałych s ta n a c h  ro z rzu ­
cone są  z a k ła d y  po lsk ie  w m niejszych  ilościach. 
N ajw ięcej je s t  sk ładów  żyw nościow ych .

N ajw iększą  p rzeszkodą  rozw oju  po lsk iego  
hand lu  je s t n iedostateczne w yszkolen ie kupca  
polskiego. D o tk liw ą  k o n k u re n c ją  dla d robnego  
sam odzie lnego  k u p ca  po lsk iego  są  sk lep y  łań­
cuchow e.

K u p iec tw o  po lsk ie  w A m eryce w y k azu je  
m ało  in ic ja ty w y  przy  sp row adzan iu  po lsk ich  
tow arów  i obecnie tru d n o  je s t  liczy ć  się z tem , 
by k u p iec tw o  polskie w  S tan ach  s ta ło  się czy n ­
nikiem  pow ażnym  w o rgan izow an iu  przyw ozu 
polskich to w aró w . D la teg o  inicjatyw a ta po­
winna w yjść  z P olsk i, a polecy e k sp o rte rzy  znaj 
d ą  pomoc- nief.ylko w  po lsk ich  izbach -przemy­
słow o-hand low ych . a le  i p lacó w k ach  k o n su la r­
nych na te ren ie  S tanów .

P rzed  dw om a la ty  p ow sta ło  S tow arzy szen ie  
P o lsk o -A m ery k ań sk ich  K upców  i P rzem y sło w ­
ców . liczące  ju ż  przeszło  500 członków '. Stow a­
rzyszen ie  to  czyn iło  k ilk a k ro tn e  próby  popar­
cia importu tow arów  z P o lsk i, je d n ak ż e  d o k o ­
nano ty lk o  m ałych  tra n sa k c ji bez n a leż y teg o  
p rzy g o to w an ia  i k a lk u lac ji . W  o s ta tn ich  m ie­
siącach  p o w sta ła  polska kooperatyw a kupiec­
ka, do k tó re j p rzy s tąp iły  d o tąd  203 sk ład y . 
Spółka w zoru je  się na  h u rtow n iach  am ervk .. 
k u p u je  to w ary  en g ro s  w p ro st w  fa b ry k a c h  i 
sp rzed a je  je  s to w arzy szo n y m  sklepom  polskim . 
S pó łka  ta  zam ierza  sp ro w ad zać  to w a ry  rów nież 
z P o lsk i. W  o sta tn ich  ty g o d n iach  p o w sta ł ta k ­
że w C hicago kom itet, o rg an izu jący  P o lsk ą  Spół 
k ę  w N ow ym  J o rk u  z b iurem  zakupów  w  W a r­
szaw ie. P rz y  o tw orzen iu  w sp ó łd z ia ła ją  S to w a­
rzy szen ia  polsko-am erykaósk ic-h  kupców  i prze­
m ysłow ców ' w C hicago i P o lsk o -A m ery k ań sk a  
Izba H and low a N ow ego Jo rk u .

Programy stacyj radjowych.
Środa 12 sierpnia.

K raków  (312,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 11.58 
Sygnał czasu; 12,16 P ły ty  gram ofonow e: 13,10 K o­
m unikat meteorologiczny; 14,50 K om unikat gospo 
darczy; 16 Program  dla dzieci z Warszaw'}-; 16,30 
P ły ty  gramofonowe; 16,45 K om unikat z W arsza­
wy; " 16,50 Odczyt pt.r ..Telegraf, a telefon i ra- 
dj"o“, -wygłosi m ajor W5 Bernacki; 17,15 P ły ty  
gram ofonowe; 17,35 Odczyt pt.: „Najpiękniejsze 
zamki polskie: Ołyka i Nieśwież11, w ygłosi prof. 
d r Wł. Bogatyński; 18 Muzyka lekka z W arszaw y; 
19 Rozm aitości; 19.10 „Świetlica strzelecka11;
19.30 P ły ty  gramofonowa; 19.40 Transm isje z W ar 
szawy; 22,25 Program  na  dzień następny; 22,30 
Muzyka lekka, i taneczna.

Lwów (380.7) G. 17,10 ..Sport autom obilow y11, 
wygłosi p. B. Sadowski; 19,20 Pogadanka literacka 
jl. Id y  Wienifc-wskie.j.

W arszaw a (1411.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12.05 Program  na, dzień bie­
żący; 12.10 P ły ty  gramofonowe; 13,10 Państw ow y 
In s ty tu t M eteorologiczny; 14,50 K om unikat gospo­
darczy; 15,25 „W śród książek11; 15,45 K om unikat 
harcerski; 16 Program  dla dzieci młodszych; 16,30 
P ły ty  gram ofonowe; 16,45 K om unikat d la  żeglugi 
i rybaków'; 16.50 R adjokronika; 17.15 Melodje z fil­
mów dźwiękowych; 17,35 Odczyt z K rakow a; 18 
Muzyka lekka; 19 Rozm aitości; 19,20 W esołe fox- 
tro ty  19,40 Skrzjm ka pocztow a rolnicza; 19,55 
Państw ow y In s ty tu t Meteorologiczny; 20 Prasow y 
Dziennik Radjow y; 20,10 K om unikat sportowy: 
20,15 Feljeton m uzyczny pt.: „Ze wspom nień o W ła 
dysła-wie Żeleńskim11; 20,30 K oncert solistów; 22 
Feljeton pt.: „Nad polskiem morzem11; 22.15 D oda. 
te k  do  Prasowego D ziennika Radjowego; 22,20 
Komiu-nikały; 22.25 Program  n a  dzień następny;
22.30 Muzyka lekka i taneczna z cukierni K. Da- 
kowtskiego.

K atow ice (408,7). G. 15,10 K om unikat Polskich 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych W ojewództwa 
Śląskiego; 15,45 Intermezzo muzyczne: 1#,30 In ­
term ezzo muzyczne; 17,10 Interm ezzo muzyczne; 
19 Codzienny odcinek powieściowy; 19,30 Inżł St. 
N itsch: ,.Ze św iata — odkrycia, zdarzenia, tadzio11; 
2-3 Skrzynka pocztow a w języku francuskim . K o­
respondencję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
7. E uropy, A fryki, Azji itd. omówi dyr. projjramów 
Rozgłośni K atow ickiej, St. Tymieniecki.

■"■gŁŁJH..— —  o. , _ ' 3 » » B Ł . _ . . . . l.',41iaigg*

Przy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskaw e  
podanie dawnego adresu.

W s k u t e k  n i e z w y k ł y c h  u p e ł ó w

w ysycha ją  rzek i. N a ryc in ie  w idzim y k o ry to  S ta re j
sehnięłe .

Ł aby  pod M agdeburgiem  n ap ó ł wy-

KEDUKCJE KONTROLERÓW I KONDUKTO - 1  kolei. T ym  razem  chodzi o kontrolerów  i kon- 
RÓW KOLEJOW YCH? | d o k to ró w  pociągów  osobow ych. P odobno  Min.

W  sfe rach  u rzędn iczych  w yw oła ły  n iepokó j Kom. doszło  do  w niosku , że k o n tro le rzy  są. zu- 
w iadom ości o m ający ch  n a s tą p ić  red u k c jach  na  pełn ie  zby teczn i, a  k o n d u k to ró w  je s t  za  dużo.
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Samobójstwo Jakóba Mortkow>cza.
W arszaw ą,' 10, 8. (Tclof. wł.). D uże w raże­

nie w  k o la c h  lite rack ich  w yw ołała  śm ierć  sa ­
m obójcza J a k ó b a  M ortkow lcza, w yb itnego  w y­
daw cy  pism Ż erom skiego, S tru g a , S ta ffa , B e­
re n ta , pam iętn ików  F ocha i t . d. P rzy czy n ą  
tra g e d u  m iały  być-.k lopo+y finansow e. Z m arły  
m iał 60 ła t.

SAMOBÓJSTWA) AGRONOM A.

W arszaw a, 10. 8. (Tolef. wł.). \  gron om
F.mil K o rd u b a , b. oficer an n ji ro sy jsk ie j a tra- 
srępmie pcł«kio;i| popełnił sam obójstw o. D espe­
rack ieg o  czynu do k o n ał w chw ili, gd y  do jago  
m ieszk an ia  p rzy b y li w yw iadow cy  urzędu  śled ­
czego  i m ieli go a resz tow ać.

W Y C IEC Z K A  A M ER Y K A Ń SK A .

W arszaw a, 10. 8. (Ti luf. wł.). 10-gp s ie rp ­
nia, p rz y je c h a ła J lo  W arszaw y  w ycieczka  A m e­
ry k a n  z R osji Sow ieckiej pod k ierow nictw em  
■profesora i  p u b licy sty  K ddie Sjierw oodkt. W y- 
c :oczka  's łilad a  się z p rofesorów  i s tu d en tó w  uni 
w e rsy te tó w  am ery k ań sk ich .

NIE B ĘD Z IE  W IE L K IC H  M A NEW RÓW .

W arszaw a 10. 8.. (Tcief. wł.). W roku  bie­
żącym  ni® odbędą  się ma.iio-.vt-y w ojskow o 
w w ielkim  s ty lu , ja-k w poprzednich  la lach . 
J e d y n ie  lo k a ln e  ćw iczenia pplow e w ram ach  
d y w izy jn y ch  będą  k o n tynuow ane  na jeC cnt.

AM BASADOR TU R E C K E

W arszaw a  10. S. (T d e f. wł.). W lu a jb liż -  
Fzyni czasie  zo s tan ie  obsadzone s tan o w isk o  
am basadora. T urc ji p^-zy rządzi* pol-.kiin. Am­
basadorem  zo stan ie  b. am b.agador w M oskwie, 
Ref-zed Bey.

W arszaw a, 10. 81 (Teb-f, wł.). Zabójea-M. P- 
J a d w ’sri K orczy ń sk ie j, lan cc rk . t  A n a n a sa '’, 
D rożyńsky  zo sta ł p rzew ieziony  do  w ięzienia 
m oko tow sk iego .

21- spraw polskich w Lidze Narodów.
W arszawa, 10. 8 (T d e f. w l). 0-1 posiedze­

nie R a d y  L igi N arodów  rozpocznie się  l-g"> 
w rześn ia  w- (.Genewie. N a po rząd k u  dziennym  
znajdu je  się 20 spraw, dotyczących bezpośre­
dnio Polski. A więc- m. i:n. —  rap o rt rządu  pol­
sk iego  o s y tu a c ji m nie jszości n iem ieck ie j w 
trzech  w ojew ództw ach  zachodnich , sp raw a t.

zw. dzieci m au rcrow sk ich , ra/port w ysok iego  
ko m isarza  L ig i N arodów  w G dańsku  o s to su n ­
kach  po lsko-gdańsk ieh .

„'M anchester G u ard ian ” w ysuw a tak że  sk a r 
gę u k ra iń sk ą , ja k o  n ieza la tw ioną , czekającą  
likw idacji.

Tomasz Atva Edison.

geajalny w y tin laz ra  ai^w w katW  . liczący  obec­
nie S t la l . zachorow ał ciężko, tak . żn lek arze  

zw ątp ili o jego  w yż łrow ion iu .' \

Rok zał.
1«i80. usiteu Siat! Tal. Nr 
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F O R T E P I A N Ó W  
F ir m v  WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(daw nie j Zygm. Kabał 
Kraków . Byitek G łów ny 34 .

(Pa’ac Spisko

poleca w wielkim wyborze KraieWe; Za­
graniczne fo rtep iany, pianina, fisharm onja  
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  K o n ce rto w a .

W ! \DOMOsCI D1FCBZJ \L N E .

Archid. lw ow ska. Zarząd parafji w  Kocha-
winie objęli 15-gn lipca b. r. NX. Jezu ic i. S u ­
periorem  zosta ł O. Jó z e f  B ury .

D iec. tarnow ska. Zamianowani R ade urn 
honor. Tvurji B iskup ie j: X. F ra la t, K azim ierz  L a­
zar,-ki, proh. w L im anow ej i X. Jó ze f Bryj*., 
prob. w  GJwnźdzcu. Tnstytuowani na probostwa  
X X .: A. G lińsk i, prob. z L ibuszy , n a  proh. 
w Z dżnrru ; L. M ucha, adm in. rv B aranow ie, 
na. prob. w  iJaranow ie . Adm inistratoram i za­
m ianowani X X .: J .  S k w iru t w  L ib u szy  i Ml 
K on ick i w  T yniow ej. Przeniesieni X X . wikar.ju 
sze: M. T iarbut z W łW y ^ k  do K olbuszow ej, 
K. M azur z R ad iow a d o  W ilczysk . Adivinis 
susrensus: R D . L ad is lau s  S tefauow ioz.

i l l ś j  w  h in o fe s frz e
|  d źw ic K o w y m  „

c N r « w B  u . i c a  św . G e r t r u d y  5 .  fc ł .  J 2 4 -1 3 .
Program ii!o wszystkich. Wspaniałe widowiska sensacyjne!

. W A N D A 1* w  h ś n f M e a i r z "  
dźw ięfóowsjni

P rogram  d!a w s zys tk ic h .

Pierwszy potężny f ilm dźwiękowy pełan niezwykłych emocji najnowszej produkcji 
europejskiej. Arcydzieło f i lm o w e ,  które wszystkich clśni i zachwyci.

W  P O G C N I  Z A  t I L J O N A . i l
Film  emocjonujących przygód i niebezpiecznych awantur na lądzie, morzu i w powietrzu 
w pogoni za miljonowym spadkiem. Fenomenalna komedja powikłanych sytuacji i humoru.

W głównych roheh: Laciano Albertini, Elza Temary, Ernest Verebes.
Finezyjny humor, niedościgniony dowcip, promienna wesołość, akrobatyczne wyczyny odwagi 
knrkofomne popisy zręczności porywa i czyni z filmu tego prawdziwą perłę nowoczesnej

sztuki filmowej.

W p ro g r a m i e  f e n o m e n a ln a  d ź w i ę k o w a  g ro t e s k a  r y s u n k o w a ,  o ra z  n a in o w s z e  d ź w i ę k o w e  a n t i i a in o ś c i  z  c a ł e g o  ś w i a t a  „ F 0 H “ .

Początek seansów o g. 5, 7, i 9T0, w niedziele i święta o g. 3, 5, 7, i 9'10 — Ceny miejsc normalne

Śledztwo w mnm napadu w Truskawsu
W arszaw a, 10. S. >($'( lcf. wł.). Ś ledztw a 

w sp raw ie  zbro jnego  n ap ad u  na  pocztę  w T ru- 
skaw cu , k ie ro w an e  przez s ta ro s tę  droliobyckie- 
go p. Fp-rebalskicgo, p row adzone  je s t  z całą 
energją. Z przebiegu ś led z tw a  w yn ika , że n a ­
pad b y ł dziełom  UON, k tó ra  w sp ad k u  pu.JJOW  
•p rze jd ą  akc ję  te r ro ry s ty c z n ą . W sk azu je  n a  to  
%ćcreg fak tów . Np. w czasie dokonyw an ia  n a ­
padu  na  pocztę  znajdow ała  [fię tam  ja k a ś  k o ­
b ie ta . k tó ra  w p łaca ła  (ilK) zl. W  chw tli, k ied y  
b:m dvoi gożac rew olw eram i w ezw ali tirządńf

ków , ab y  podnieśli ręce do głńry, kob ie ta  ta 
spe łn iła  ten  rozkaz . Je d n a k  jeden  z b a n d y tó w  
ośw iadczy ł, żo nic jej nie zrobią, gdyż przyszli 
po pieniądze poczty. B andy tów  by ło  5-ciu. K ie­
row ał nim i m iody osobnik w czapce studenc  
kiej. N ależy p rzypuszczać , żc była to zorgani­
zowana „piątka’4 bojowa. Napad trwał zaledw ie  
trzy minuty, co św iadczy , żo b y l w y k o n an y  w e 
d ln g  ściśle op racow anego  p lanu . P lan  ten p rzy ­
pom ina w  sw ych  zasadach  nap ad  pod B irczą, 
k tó ry  by ł dziełem  UOW ,

Ooraż więcej wyjazdów zagranicę.
W arszaw a, 10. 8. (Tek wl). Pom im o p rzes i­

lenia g o sp o d arczeg o  ilość w yjazdów  obyw ate li 
polsk ich  zag ran ico  nie zm niejszyła, sir w po ró w ­
naniu  n. p. z rokiem  1029. W  roku  bieżącym  
od s ty czn ia  do m a ja  w ydano  29.000 paszportów  
zag ran iczn y ch ;-g d y  w tym  czasie w r. 1929 w y­
dano  2.TÓ00 paszportów .

Nominacja niin. oświaty po I S-tym.
W arszaw a, jo . 8. (Teł. wł.). N om inac ja  n o ­

w ego m im d ra  o św ia ty  m a n a s tą p ić  p raw d o p o ­
dobnie  d o p ie ro  po dniach św ią tecznych . N a j­
w iększe szanse m a ją  d o ty ch czaso w y  wicem ini­
ster ks. ŻongoHowicz, m in is te r  reform  rolnych ' 
K ozłow ski, w iceprezes BB. Jędrzcjew icz oraz 
b. re k to r  u n iw ersy te tu  w arszaw sk iego , Micha 
łow icz. P oza tem  są  w ym ienian i Pytlasińaki, Ho- 
lów ko, S ip iczyńsk i i p łk . Ulrych.

WICEMIN. ZAWADZKI ZAJMIE SIĘ  
PODATKAMI.

W arszaw a, 10. 8. (T ek  wł.). Co do objęcia 
u rzęd o w an ia  przez now om ianow anego  w icem l- 
n istrn  sk a rb u  Z aw adzk iego  d o w iadu jem y  się , że 
wicem in. Zawadzkiemu bed-zie podlegał naradę  
ty lko  jeden departam ent op łat i podatków'.

ZGON K S. SZ N A R B A C H Ó W SK IEG O .

W'arszawa, 10 S. (Tek wk). W K owlu zmarł 
ks. Sznarbachow ski w yb itn y  działacz w  K ijo­
w ie, a następnie na kresach.

GIEEDA W  W ARSZAW IE.

W arszaw a, 10. 8. (TM. wł.). N a  poniedziaT  
kow ein zeb ran iu  g iełdy  ten d en c ja  d la  dewiz 
była n ie jed n o lita . B an k n o tam i dokarow em i o b ra ­
cano  po kursie. 9.01. W y p ła ty  telegrafie.znc na 
X. Jo rk u  n o tow ano  8.929, ak c je  B an k u  P o l­
sk ieg o  po ku rs ie  l i k

W arszaw a, 10. 8. (Tek w kj. M etropo lita  
D ynnizy  zaw iadom ił Min. O św iaty  O przy jęc iu  
do w iadom ości p rzez  sy n o d  ko śc io ła  n raw osław  
nogo sp raw y  p ow ierzen ia  zarządu  d iecez ji w i­
leńsk ie j a rey b isk u p o w i A leksand row i w obne 
p rzed łu ża jące j się k u rac ji a rc y b isk u p a  w ileń­
sk iego .

 o o o -

Sprawcy katastrofy pod JuGterhokient 
jeszcze niewyśledzeni.

Berlin, 10 sie rp n ia . W  k a ta s T o f ie  pociągu 
posp iesznego , ja k  w sk u tek  zbrodniczego  zam a­
chu w y d a rzy ła  się w nocy  z so b o ty  nie n iedz ie ­
lę w pobliżu Jn c te rb o c k  odniosło 15 osób rany 
ciężkie a 70 lżejsze. W iększość lek k o  ran n y ch  
po o p a trzen iu  lekarsk ich ! z o d a ło  o d esłan a  do 

d o m u  D y re k c ja  ko le jow a, k tó ra  za w y k ry c ie  
°p raw ęów  w yznaczy ła  20 ty s ięcy  m arek  posia ­

d a  dow ody , iż zamach ma podłoże polityczne. 
U stalono, że sp raw cy  godzinam i w yczekiw ali 
n a  n ad e jśc ie  pociągu  posp iesznego . 0 ’nrócz n a ­
g łó w k a  narodow o-soc .ja listycznego  ( dzienn ika  
„A ngriff“, na k tó ry m  w idnieje  nap is  ołów kipm  
..Z am ach z .S/YTH" n a  m iejscu zb rodni znale­
ziono r nszt.ki d ru tu  izolow anego , p ro w ad zące ­
go do m ie jsca  w ybuchu  bom by  d y n am itow ej 
k tó ra  spow odow ała  k a ta s tro fo . Sita w ybuchowa  
bom by była tak w ielka, że zerw ane zosta ły  tak ­
że szyny z drugiego toru na d ługości 2 m etrów. 
P o d czas  k a ta s tro fy  spadło z nasypu 8 wagor.ów  
pociągu pospiesznego, w  tem w óz restauracyjny  
i zaryło w ziem ię. W sz y s tk ie  w ag o n y  u leg ły  
zniszczeniu, je d y n ie  parow óz i wóz pocztow y  
m ożna było od c iąg n ąć  do następ n e j s tac ji. N a 
m iejsce z jech a ły  kom isje  sądow e i kolejow e.

Burza z a t o k a  szereg łodzi koło Tulowi.
P ary ż . 10 sierpn ia . Po.nad T u lenem  sza la ła  

w czora j s t r a s z n a  burza. N a  m orzu  u leg ły  w y­
padkom  w szystk i*  p raw ie  łodzie  zaskoczone 
przez burzę . O k rę ty  ra tu n k o w e  i łodzie  m o to ­
row e w y jech a ły  n a  pom oc rozb itkom , 1 w y ra ­
to w a ły  w iększą  ilość osób oraz w yd ob yły  z wo 
dy zw łoki 10 osób. L iczba osób zagin ionych 
n ie  je s t  jeszcze  zn an a , bedzio je d n a k  s to su n k o ­
w o w ielka, pon iew aż na morzu odnaleziono  
szereg w yw róconych łodzi, których załoga  
prawdopodobnie utonęła.

ULEW A W  HAMBURGU.
H am ourg , (PA T). W czo ra j naw iedziła  H am ­

b u rg  bujna. po łączo n a  z g w ałto w n ą  u lew ą, ja ­
k iej daw no tu  n ie  p am ię ta ją . W  200 w y p a d ­
k a c h  w zyw ano  s t r a ż  ogniow ą głow nię z pow o­
du z a la n ia  p iw nic. N a  p lacu  sportow ym  zosta ł 
z a b ity  od u d erzen ia  .pioruna 12T etni chłopiec.

Francja nie jest uspokojona.
Paryż, 10 sierpnia. P odczas g d y  w iększość  

p rasy  francusk ie j z zadow olen iem  stw ierdza  
n e g a ty w n y  w y n ik  p leb iscy tu  p ru sk ieg o , prasa  
praw icow a w yraża  pogląd , iż n iew ie lk a  róim ca  

-istn ieje  m iędzy H itlerem  a  B raunem  i że po' 
opadnięc iu  m ask i s tw ie rd z ić  m ożna, iż plebiscyt’ 
nie by ł niczem  inmem ja k  m anew rem  obliczo­
nym  na  e fe k t zagranicą, w  celach  ła tw o  przej­
rzy s ty ch .

„Jonnm l” pisze. ..Z p ierw szych  w iadom ośc i 
w ym ka, że fia sk o  p leb iscy tu  w yw ołali kom u­
niści przez zby t m a łą  frekw encje . N ie w yn ika  
z t*go , ab y  e lem en ty  aw an tu rn icze  utraciły  
sw ych zw olenników . Z jaw isko  to  n ie  m a w so ­
bie nie u sp o k a ja jąceg o . Zrozum iałe je s t  zatem , 
że nie nadeszła jeszcze chwila, aby Francja  
mogła odstąp ić  od żądania gw arancyj politycz­
nych” .

Bilans strzeianiny na pl. Bueiawa.
BerEn 10 ^sierpnia. 'W edle k o m u n ik a tu  po­

licji podczas w czora jsze j s trz e la n in y  na placif 
B iilowa oprócz 2 zabitych kapitanów  policji f 
zranionego wachm istrza, został zabity pew ien  
16-lefni kom unista, a 15 kom unistów  odniosło  
ciężkie rany. n  ciągu n o cy  d o k o n a ła  policja  
sze regu  rew izy j w  sąs iedn ich  zabudowaniach',- 

oraz w  lo k a lach  komirnóstyicznago d z ien n ik a  
„R ote Fahne“ i b iu rach  k o m u n isty czn y ch , 
m ieszcząca eh się  w dom u K aro la  Liebknechta. 
D om  f°n  zo sta ł z am k n ię ty  i n ik t n ie  m oże go  
opuścić an i w ejść do n iego. Ogoleni aresztow a  
on 1Ó5 osób, w tein 125 kom unistów, a  reszta  
a re sz to w an y ch  re k ru tu je  się z h itle row ców  1 
członków  S tah llie lm u. Dziś w  godzinach  p o ra a  
nych panow ał spokó j.

POWRÓT BRUENTNGA.
B erlin 10 sierpn ia . K anclerz  d r. B n ie n łn f  

i m in ie ter opraw  zagranW znych dr. C irrtius po­
w rócili dziś z pod róży  rzym sk ie j do  B erlina.

Straszna katastrofa w Chinach.
Przeszło 400 zabitych.

Londyn, 10 sierpn ia  Z H a u k a u  donoszą , ż3 
podczas pow odzi w sk u te k  podniuleni.a zaw ali-' 
*7 S|Q try b u n y  to ru  w yścigow ego, gdzie  um ie­
sz c z o n o  p arę  ty s ięcy  uciek in ierów  z obszarów  
naw iodzonyeh pow odzią. P od  g ruzam i zg inę ła  
w-iclka ilość osób dorosłych  oraz dzieci. D otąd  
stwierdzono śm ierć ponad 400 osób. Liczba 
rannych jest również bardzo w ielka.

Pielęgniarka zastrzeliła dyrektora
szpitala.

L ipsk  10 sierpn ia . .U biegłej n o c y ,nam o rd o ­
w any  zosta ł n a  nF cy  d y re k to r  szp ita la  św , 
J a k ó b a  dr. L ehm ann, przez .jodną z !piefą.gnia>- 
rck te g o rsz p ita la . P ie lęg n ia rk a  strze liła  do liifl 
g-o J fz y  razy  i  p o łoży ła  igo tru p e m -n a  m iejscu, 
M o ty w ^ b ro d n i nie je s t jeszcze znany . P rzy p u są  
czalnie cżibdP o zem stę  za w ydalen ie  rfoj z p o ­
sady .

Wybuch w fabryce lo d k ó w  wybuchowych.
H alle 10 sie rp n ia . W  faJn-yce m a tc r ja ló w  

w ybuchow y cli w  R einrdorfio  ko ło  WitteaTce-rgd 
w y d arzy ł się dziś w ybuch , k tó ry  zniszczył dsva 
budynk i służące  do so r to w a n ia  środków  w ybtt 
ehowwch. Dotąd w yd ob yto  z pod gruzów 2 ro 
botników  zabitych i 5 ciężko rannych. N ie  wda 
dom o, czy pod gruzam i nie zn a jd u ją  się  je sz ­
cze ofiary . A kcja, ra tu n k o w a  T w a  w d a lszy m  
ciągu.

EPIDFM JA PARALIŻU DZIECIĘCEGO  
W  N. JORKU.

N: Jork, 10 8. (PA T). Od k ilku  dni w zm aga 
się w  N. Jo rk u , być m oże w sk u te k  fa li sza­
lonych  upałów7, cp idom ja  p a ra liżu  dziecięcego. 
C odziennie d o noszą  do k o m isa rja tu  zd row ia  o 
k ilkudz ies ięc iu  now ych  w y p ad k ach  D o ty ch czas 
zacliorow-ało p ięćse t k ilk o ro  dzieci.

CHOLERA W MEZOPOTAMJT.
Londyn 10 sierpn ia . W odle don iesień  z Ba- 

sry , sze rzy  się  fam  od k ilk u  dni w  M ezopota- 
m ji połudiiiowrowsc,hod:n.iej epidcm ja cho lery , 
k tó ra  d o ty ch cz as  p o c iągnę ła  za soba.. 16 w ypad 
ków  śm ierte lnych .

ZDERZENIE W  KOPALNI.
Koionja 10 s ie rp n ia  W  k o n a ln i r B ruehT ' 

zderzy ły  się dz iś dw a pociąg i podziem ne w sk u , 
tok  oziego m a sz y n is ta  i palacz ponieśli śm ierć 
n a  m iejscu.

RADA IZB RZEMIEŚLNICZYCH
W arszaw a , 10. 8. (Teł. wł.). W  w arszaw sk ie j 

Izb ie  R zem ieśln iczej odby ło  sic zebranie dele­
ga tó w  Izb  R zem ieśln iczych  R zp lite j celem  u k o n . 
s ty tu o w a n ia  się R ad y  Izb  R zem ieśln iczych .

J o  £'trirfk&rateciif firon i& i.
PO G R ZEB  Ś. p . D Y R . FE D E R O W IC Z A .

W czora j o godz. 0-tej w ieczorem  o dby ł sł*j 
na cm en ta rzu  rakow -Tkim  pogrzeb  ś. p. dra  
T ad eu sza  Federow -icza, d y re k to ra  k o m unalne j 
K asy  O szczędności m. K rak o w a . W  pogrzeb ie  
wzięli u d z ia ł liczni p rzedstaw icie le  w ładz  i  t łu ­
m y publiczności.
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, G a x  3 0 3 “
L aksbcrger  w j  dał okrzyk zgrozy. Był pe­

wien, że stało się nieszczęście, i pojękując, 
pow tarzając imię . .W iera11, szukał dokoła 
i świecił sobie zapałkami. Borys nie brał 
udziału  w tych poszukiwaniach; jeden rzut 
oka na  samochód przekonał go, że na jd rob­
niejszy w ypadek  tu taj nie miał miejsca.

—  Wiać co? Co zaszło?
—  Przypomnę panu  jego władne słowa —  

odparł  Borys ponuro; —  kiedy  ujrzeliśmy 
opuszczony samochód, rzekł pan; „A jeśli 
nim przyjechała  p a rk a ł? 4.?-';

—  Mam!... Oto ślad damskiego pantofe l­
k a  —  zakrzyknął tamten. N aw et nie słu­
chał słów kolegi, p rzejęty  swojem o dkry ­
ciem. Siady zaprowadziły go aż nad brzeg 
morza, a potem skręcały  w prawo, miejsca­
mi już za ta r te  przez fale, miejscami wcale 
wyraźne... —  Szła sarna,... ty lko jeden trop!

—  K toś drugi mógł zdjąć trzewiki i iść 
wodą.

Pesym istyczne przypuszczenie Borysa mia 
fo „rację  b y tu 11. Tam, gdzie wybrzeże jest 
piaszczyste, znacznie wygodniej maszeruje 
się boso i w  wodzie po kostk ,  niż w  trzewi­
k ach  plażą...

A  żałosna p laża gołfżuańska zwężała się, 
n ikła , us tępując  miejsca kamieniom, k tóre  
obok strumyczka, p łynącego pod w iaduk­
tem, p o k ryw ała  gruba warstwa traw y  mor­
skiej, wierzchem wysuszonej na pieprz, spo­
dem wilgotnej, rozgrzanej procesem fermen­
tu. T ak , czy owak, ś lady damskich p an to ­
felków zniknęły i już n a  dobre, gdyż  aż do 
Cannes niema na tej przestrzeni ani skraw ka 
plaży.

—  D o sz liśm y  p ra w ie  do m iejsca  n a sz e g o

odpoczynku —  rzekł Laksberger  z rezygna­
cją, —  skądże nam mogło przyjść na myśl. 
że ona jes t  tak  blisko

Borys położył mu dłoń na ustach. Jego  
zmysły, wyostrzone ongiś w  stepach, w y ­
śledziły coś, co dla tamtego mieszczucha b y ­
ło wręcz nieuchwytne.

—  Tam trzeba szukać —  wyszeptał, 
w skazując nawprost,  gdzie czarne cielsko 
cypla wżerałtf ' się w nieco .jaśniejszy mrok 
powietrza i w ruchliwa, połyskującą niekie­
dy p łynną masę... Ruszali w tam tą  stronę 
z zachowaniem wszelkiej ostrożności. S ły­
szeli już głos "Wiery i byli przygotowani 
na najgorsze; zachodzili tylko w głowę, kim 
jest jej wybraniec.

—  Polaczek chyba nie —  rozważał Bo­
ry s ; .—  swoją drogą myślałem, że mu porcja 
gazu świetlnego wystarczy!

Stanęli, jak  wryci. Dotychczas słyszeli 
•głos Wiery. lecz nic rozumieli ani słowa. Aż 
teraz... teraz słyszeli i rozumeili każdą prze­
k lętą  sylabę;

—  Maleńki mój... mój śliczny, słodki!
Borys w yrw ał z kieszeni rewolwer.
—  Zabiję! —  -wymamrotał, odpychając 

przerażonego towarzysza Odebrał mu zapal­
niczkę, k tó rą  sobie orzyświecali. gdy  w y ­
szły zapałki, przysunął się do skalnego blo­
ku, w ysunął głowę i wbił wzrok w prze­
strzeń po drugiej s tronie cypla. N aw et bez 
pomocy zapalnic-zki dostrzegł Wierę, rozcią­
gniętą naw znnk n a  ziemi, ale W iera  była 
zupełnie sama! Była sama. a jednak  powta­
rzała dalej najpiaszczotłiwsze w yrazy  i w y- 
mwił je z przejęciem.

—  Do siebie g ada?  Oszalała? —  pomyślał 
zaniepokojony. —  W iera ' —  krzyknął.

—  Kto tu?! —  spyta ła  groźnie. —  Ach. to 
w y —  dodała  bez cienia entuzjazmu, lub 
chociażby uprzejmości; szpiegujecie mnie 
wzorowo.

—  Ale przysięgam, panno Wiero...
—  Tylko bez przysiąg, towarzyszu L ak s ­

berger. Skoroście przyszli, to połóżcie się 
obok i nie przeszkadzajcie mi w  gruchaniu 
z mym kochankiem.

—  Z kun?  —  zaczęli się ponownie roz­
glądać., Wreszcie Borys dojrzał owego „ k o ­
chan k a11 i ryknął salwą bomeryckicg'o śmie­
chu. —  Wróbel!... Głupi wróbel, a m yśm y 
sądzili, lic. be, he. he... Toś nas nabiła w b u ­
telkę mistrzowsko!

— -Możliwe, że g łupi, ale dobrze w ycho­
wany —  zaszcSebiotała. >

—  Wiera w roli ckliwej przyjaciółki zwie­
rząt, nie... to całkiem coś 'now ego —  pokpi­
wał Borys. —  Więc po warjackiej jeżdzie 
autem  ogarnęły cię dla odmiany tkliwe, ma- 
cierzMiskiey-: uczucia, z k tórych korzysta  
szczęśliwy wróbelek. Kiedy ty  się u s ta tk u ­
jesz, dzień czyno, kiedy... I do czego dążysz 
'V życiu, czego chcesz, czego pragniesz? —  
ciągnął dalej mentorskim głosem, ponnmo 
ostrzegawczych chrząknięć. Laksbergera, 
k tó ry  inaczej chciał "jzagaipj1 rozmowę.

—  Czego pragnę?  —  odparła cicliuteiiko. 
—  Czasami pragnę wielkiej., czystej miloącji, 
zdolnej do wszelkich poświęceń; chciałabym 
cierpieć dla kogoś, czuć ból, wściekły, mor­
derczy ból, męczyć się. zamierać głodem, że­
brać o kaw ałek  Chleba, o dach nad głową 
w czas słoty, dla mego! Nie dla siebie, 
o nie!

—  Jak ie  to piękne! —  wyszeptał L ak s­
berger.

—  I w tedy  ty, z swoją brutalnością, —  
pchnęia pochylającego się Borysa,

—  i ty  także, z twoją, chorobliwą zmysło­
wością,—
tu trzepnęla w k a rk  drugi-go  wielbiciela, 
powodując chwilowy odwrót jego ręki,

—  je-steście mi t a k  niezmiernie obcy, 
w strętni, 'znienawidzeni, że przeklinam 
dzień, w k tórym  stanęliście na mojej dro­

dze... Ale czasami tęsknię właśnie zą tem, 
co wy reprezentujecie. Budzi się we mnie 
zwierzę, nielepsze, niż w y . . .  o o o ,  nielepsze, 
zapewniam! i

Leżała  naw znak  n a  pledzie, k tó ry  p rzy ­
niosła sobie z auta. Oni dwaj legli po bo­
kach. Teraz by ła  im wdzięczną, że nrzyszli 
tutaj, że mogła wobec kogoś zaspokoić p a ­
lącą potrzebę wypowiedzenia się, wywnę. 
trzenia, wylan ia  swej duszy, k tó ra  szam o. 
ta ła  się d :iko pod ciosami sprzecznych po­
żądań. pragnień, porywów.

Mówiła im o swojem dzieciństwie; o b u ­
rzach, jakie się rozpętały  nad  jej głową w 
tym  okresie, k tó ry  wyma,ga spokojnej ahmo 
sfery cieplarni, aby  charak te r  dziecka nie 
skarlał, aby słaba roślinka, nabra ła  tężyzny, 
zdolnej do stawienia oporu wszelkim w i­
chrom, skoro przyjdzie pora opuścić zaci­
szną  cieplarnie rodzinną i samopas sterczeć 
na grzązkiem bagnie życia.

Mówiła, co widziała w  Rosji, co wsało 
w siebie serce dojrzewającej dziewczyny, 
serce wrażliwe, chłonne, jak gąbka.

Mówiła im to z bezwzględną szczerością, 
z uciechą, że dzieli się z kimś nieznośmem 
brzemieniem, że posłyszy słowa serdeczne, 
jak  od przyjaciół

T wewnętrznie zadygotała  ze zgrozy. Oni 
byli głusi na jej spowiedź, za.ło jakże w ra ­
żliwi na bliskie sąsiedztwo jej ciała

—  W on z łapami, „gentlem ani11 —  k rzy ­
knęła  takim głosem, że obie dłonie zniknęły 
natychm iast.

—  Nie rozumiem — bąknął obłudnie Laks 
berger; —  słuchałem pani wynurzeń z nie- 
słabnącem zainteresowaniem... Ogromnie zaj­
mująca historja.

— Ogromnie! —  parsknął bardziej szcze­
ry  Koiws; —  ale ostatecznie nie dowiedzie- 
lismv się jeszcze, czego pragniesz... czego 
pożądasz.

(D alszy ciąg  n as tąp i-.

Nowy 10-cio m ie s ięc zn y  Kurs
w Szkole Gospodarstwa domowego SS. Serafitek

w Białce Tatrzańskiej koło Nowego Targu
(miejscowość górzka-uzdrowisko).

rozpoczyna się z dnietn 10 września 1931.
Nauka obejmuje w teorji i praktyce wszystkie działj gospodarstwa 
a w szczególności gotowanie, szycie, krój, roboty ręczne, zajęcia w ogro­

dzie oraz przedmioty ogólnokształcące.

W ymagane jest świad-ctwo ukończonej szkoły i świadectwo zdrow’a. 
Nauka bezpłatna. Za utrzymanie w internacie płacą uczernice według 

umowy. Pianino w zakładzie.

B l i ż s z y c h  Informacji udzlsla Jarz ad szkoły po?zta loco.

O ilchśw na Stanisława, uro
dzona w P o d ł ę ż u  

w roku 1911, 7am:eszka- 
ł r  Krakowie, plac Ma 
tejki 9 zgubiła książkę 
(legitymację) w”stawion<, 
przez Ka s ę  C h o r y c h  

w Krakowie.

Dni! MjOli
m ieszkanie

z przynależność,ami, w no­
wym zacisznym komtor 
towym domu, na wyso 
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych, w a ru n k i ch 
emerytów i lub bezdziet­
nym. — Kraków, Nowa 
Olsza, ni. Orkans L. 26.

P i l i f  l i l i i
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Kranów, F loriańska 40

KILIMY
artystyczna — dywany, pa­
siak, łowickie poleca naj 
tan;ei Wytwórnia „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

M o d l
świeży lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem pocztowym 5 kg. 
16'50 zł. — 10 kg. 32 zł. 

20 kg. 58 zł.

Eugeniusz E i l i ń s k i
w Z b a r a ż a .

Biurowi a prace więk­
szej wagi i doktaapości 

e f e k t o w n i e  załatwi 
„Multiplex“ Kanonicza 16

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe.

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensona, prostołrzvmacze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia ,ekars»k;a
i artykpły gum owe

L .  T n a p i ń s k f  K r a k ó w
ul.Mikołajska 7 Te!. 10505

I ■ " .a ::* ..::.: * y ;  : . r ; . a

Nowości z ostatnich tygodni!
1

K się g a rn ia  K ra k o w sk a . K rak ów , u l. św . K rzyża  13.
ADAM K. Pro!.: Istota katolicyzmu. Przekład

Ks. K o r z o n k i e w i c z a ..........................8.—
BERGER K.: Piekło pod trzema krzyżami.

(Wspomnienia z frontu -włoskiego) . . . 6.—
CHAŁASINSKI J.: Drogi awansu społecznego 

robotnika. (Studjuir. oparte na autob;ogra- 
fjach r o b o tn ik ó w ) ..............................................9.50

DELL E. M.. Lampa na pustyni. Powieść . . . 9.—
Jłistorja. Organ Wydz Kół historycznych ogólno­

polskiego Związku Akadem, kół naukowych 
Rok I., Nr 1 ........................................................ 1.50

JAKÓBIEC i LEONARD: Dor! und Stadf, 
Podręcznik niemiecki dla VI. oddz. szkoły, 
powszechnej i II. ki-, g i m n . .............................. 3.20

JEŻ T. T.: W obronie gniazda, 2 części w jednym
tomie. P o w i e ś ć ...................................................3-60

— W zaraniu. P ow ieść ..............................................5.10
KALINOWSKI S.: Nauka fizyki. Podręcznik do 

szkół numanistycznych, tom II. (Wiado­
mości uzupełniające z mechaniki. O falach,
o głosie, o promieniowaniu)..........................8.—

W ysyłk a  na zam ów ien ia

poleca:
KOROWI(JZ H. Dr.- Polityka handlowa . . . 13.26 
KOWALSKI J Dr.: Czytania łacińskie, opr. . 9.80 
KRASZEWSKI J. I.: Dwie królowe. Powieść . 5.40
— Jaszko Orian. P ow ieść .........................................7.20
— Strzemieńczyk ...................................................3.60

KRYLÓW I. A.: Bajki. Opraw......................................7.50
MAKARCZYK J  : Przez morza i dżungle. (B:bij.

„Iskier11, t. 37) opraw...........................................7.60
MARGERT; Bogiem a prawdą. Dowieść . . . 5.— 
MEISSNER J.: Rekord. N o w e le .............................. 5.80
NIKOL ASCII H.: Sztuka wywoływania zdjęć

fo to g ra ficzn y ch ...................................................3.50
ORŁOWICZ N. D r i D i K. SAYSSE-TOBICZYK:

Przen odnik po uzdrowiskach polskich, t. I. 
Folska południowo - zachodnia . . . .  4 40

O wychowaniu dzieci . . . . . . . . .  — 30
PIASECKI W. Dr i KORZONEK J. Dr. Kodeks

postępowania cywilnego z komentarzem . 20.—
POE E. A.; Morderstwo przy rue Morgne. Prze­

kład Birkenm ajera..............................................3.—

ROSINKIEWICZ K. 
dla młodzieży .

Przygody lotnika. Powieść
5.8G

Rycerze Miłości Boga i Bliźniego. Księga pa­
miątkowa, wydana z okazji 75-lecia Tow.
Pań Miłosierdzia w Wielkopolsce . . . .  

SCHILLEP Fr.: Maria Stuart Opracował Dr Z.
Bass (Bibł. niemiecka, zeszyt 38) . . . .  

SEDLACZEK S.: Przeglądy i nokazy harcerskie 
Musztra harcerska (Bibł. Harc., zeszyt 5) . 

SEWELL A.: Mój kary. Pamiętnik koma . . . 
Szkoły akademickie. Organ stałej delegacji zrze­

szeń i zw;azków profesorów szkół akade­
mickich w Polsce. Zeszyt 10. Rok IV. (sty­
czeń, grudzień 1931 r . ) .........................   .

SZOBER S.: Gramatyka języka polskiego, cz, I. , 15.—
SZTAUDYNGER J.: Ludzie.........................................2.—

— Rzeź na Parnasie.............................................. 4.—
WICEERKIEWTCZOWA M.- W słońcu Italji.

Wspomnienia z W łoch ........................................ 2.50
WRÓBLEWSKI A. X. Dr.; Kwiaty z ogrodów

Papieży. Papieże Św. Polskich, Pius XI. . 7.—

1.50

5.40

3.—
6.80

6. —

zam iejscow e odw rotna, po doliczen iu  rzeczyw istych  kosztów  o p ł a t y  pocztow ej.

Wydawca „ą „ g ło s  N arodu11 Skę z ogr. odpow. K h o le k s a .  R edaktor naczelny R. W oyczyński. R edaktor odpow iedz, Dr Józef W ąxchałowskl. D, luęarma v Giosu Narodu" pod zarz. R , / g rka.


